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Przedpłata wynosi:
w Krakowie-

miesięcznie 1 zlr., cnt., kwar­
talnie 4  dr., półrocznie 8  z łr , ro 

cznie 4 6  złr.
Zs od"- -zenie do domu dolicza się 

t l i  cnt miesięcznie.

x- prowincji i w całej nonarchjl 
Ajutro-WjiU.kloJ:

miesięcznie fl złr. 9 0  ent., kwartalnie 
f t  złr. półrocz. 4 0  złr., roeznie 9 0  złr.

Numer pojedyńczy 6  cnŁ wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Gana ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub .ego miejsc? 
za pierwszy raz 4 0  centów, za nastę 
pne po & centów. — Drobne ogtoszr 
nia zwykłym drukiem po 8  cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po &  cnt. oć 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogtc 
O s i  ~ en5. „Nad^sbłrę* ant

i i  -v*i*K3za.
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„KUJłJMR** — SMAKÓW.
Rękopisów Ba dl akaja ais zwraca.
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W SPRAWIE
z w o ł a n i a  S e j m u .

Jedną z głównych wad naszego autono­
micznego ap ara tu , jest pobieżne traktowa­
nie najważniejszych spraw krajowych. W y­
razem takiego traktowania rzeczy jest 
przedewszy8tk:em brak wytkniętego celu 
co do poprowadzenia gospodarki krajowej 
w należytym kierunku. Już mieliśmy sp o ­
sobność zaznaczenia okoliczności, że nasze 
ustawy autonomiczne są tak źle stylizowa­
ne i ta1.' nieprzewidnjące najbliższej przy­
szłości, że ignorowanie jej czyui z naszych 
autonomicznych przepisów parodje ustaw. 
O dbija się to wszystko na porządku auto­
nomicznej administracj. kraju, a wcale nie 
przyczynia się do podniesienia dobrobytu 
krajowego.

To też ze smntkiem wyglądaliśmy k o ń ­
ca rokowań w sprawie zwołania Sejmu 
galicyjskiego. Podana przez nas onegdaj- 
sza uchwala W ydziału krajowego zupełnie 
nie przyczyniła się do rozprószenia obaw, 
że t e g o r o c z n a  s e s j a  s e j m o w a  w 
gruncie rzeczy pozostać.s bez znaczenia, 
jeżeli wogóle i ta  zapowiadana ulamkuWa 
sesja przyjdzie jeszcze do skutku.

I omieniona uchwała W ydziału krajo­
wego je s t tak  delikatnem wyrażeniem prze­
konań W ydziału krajowego, iż w tej deli 
katności konturów maleją - niemal do zera 
życzenia W ydziału w tej doniosłej kwe 
stji.

Cóż to za uchwała, że Wydział krajuwy 
nie widzi przeszkód do zwołania Sejmu 
przed Nowym Rokiem ?

Wszakże Wydział krajowy powmien był 
zamanifestować p o t r z e b ę  ,’wołauia Sej- 
u n ,  k o n i e c z n o ś ć  utrzymania w życiu 
zasadniczych przepisów, odnoszących się 
do prawa odbywania Sejm u, skoro wierzy 
w zasadę, że Sejm nie jest ^nstytucją ad 
honores, lecz władzą prawodawczą i pod ■ 
stawą 'sto iy  gospodarki autonomicznej w 
k ra ju ,

Ustawy zastrzegły Sejmowi tak rozległy 
zakres działania, iii byłoby wręcz karygo­
dnym w obliczu całego kraju , zaprzepa­
szczanie sprawy zwołania Srjmu. A czyż 
postępowanie W ydziału krajowego jest w 
tej mierze pochwały godnem?

W strzymamy się od dania odpowiedzi 
na to zapytanie, lecz pokrótce zwrócimy 
uwagę na okoliczność, iż tak  prowizorjum 
budżetowe, jak i całe bzeregi spraw kra­
jow ych, których nie można zbyć pobieżną 
pracą, wymagają zwołania Sejmn Samo 
uregulowanie sprawy finansów krajowych, 
wymaga przedsięwzięcia długich i źmu 
dnych prac w kom isjach, które pracę tę 
czemprędzej rozpocząć winny.

Sprawa organizacji przemysłu krajowe 
go, organizacji urzędów autonomicznych i 
prządzeń gm innych; poprawa wadliwych 
ustaw ; sprawa sądów gminnych ; krótko 
całe szeregi postulatów wymagają stanow ­
czej decyzji i posunięcia ich naprzód, je ­
żeli cala autonomiczna praca ubiegłego 
ćwiećwieku nie ma być bezskuteczną p ra­
cą Syzyfa, jeżeli raz nie ma się skutecznie 
ugruntować i utrwalić kierunku polityki 
gospodarczej i ekonomicznej, bez której o 
ladzie i dobrobycie nie ma mowy.

To też uie należy się ograniczać na o- 
świadczeniu, iż n i e  m a  p r z e s z k ó d  do 
zwołania Sejmu, lecz, owszem, stanowczo 
twierdzić, że niezwołanie Sejmu jest krzy­
wdą dla kraju, jest ignorowaniem ustaw 
konstytucją zagwarantowanych.

Tak pojmujemy obowiązek W ydziału 
krajoweg > w tej drażliwej sprawie.

% M M J U .

Projektowana stała wystawa prób i wzo­
rów przemysłu polskiego w W iedniu, mo­
że przy poparciu tak interesentów jak  i 
stowarzyszeń pobratymczych za granicą, 
dać początek tej in-tytneji, która rozwinie 
się pewno ku pożytkowi ogólnemu

Biuro informacyjne ma zadąjaie informo­
wać rodaków, przybywających do Wiednia 
lub mających w Wiedniu interesa, o sto­
sunkach miejscowych.

Aby projekta powyższe wprowadzić w 
życie jaknajwcześniej, potrzeba stowarzy­
szeniu poparcia ogółu polskiego, tak moral­
nego jak  i materjalnego. Dla tego odzywa 
się oao do władz antonontycznych i wszy 
stkich polskich stow arzyszeń, instytucyj 
etc. z prośbą, abv dążności jego bądź czy­
nem — jak  n. p. przystąpieniem na człon 
ka i zgłoszeniem jak  najliczniejszem oka­
zów i wzorów u? stałą wystawę — popie 
rać raczyli W  celu skutecznej organizacji 
biura informacyjnego byłoby bardzo pożą- 
danem, aby wszystkie polskie instytucje, 
spółki, stowarzyszenia etc swe statuta i 
sprawozdania stowarzyszeniu jak  najrychlej 
nadesłać raczyły. Adres sekrefarjatu stow. 
„Zgoda“ jest następnjący: W iedeń H anpt- 
strasse nr. 11, róg Paniglgasse nr. 24.

Nasz przemysł na rynku wiedeńskim.
Przyglądając się niektórym cennym wy­

tworom przemysłn polskiego, nagromadzo 
nym w salach wiedeńskiego muzeum prze­
mysłowego przy W aehringerstrasse, zapy­
tujemy gig, dlaczego naszym przemysłów 
com tak mało zależy na tem, iżby polskie­
mu przemysłów, otworzyć obszerne pole 
zbytu na targu wiedeńskim. O d trzech lat 
pracują w W iedi iu nasi rodacy nad roz 
wiązaniem tego pyran,a i mużna przypu­
ścić, że praca ta  uie pozostanie bez do­
brych skutków Mamy tu na myśli dzia 
łainość „Zgody* w Wiedniu.

Stowarzyi z^aie polskie w W iedniu pod 
godłem „Zgoda”, zostające pod protekto- 
ktoratem  J . E . dr. Franciszka Smolki, ro* 
szerzyło znacznie swój zakres działania, na 
podstawie zmiany statutów, przez Rząd po 
rwierdzonych

Jednym  z celów Stowarzyszenia, jest obe­
cnie popieranie przemysłu i rękodzielnictwa 
polskiego w ogolę, przeto z początkiem ro 
ku bieżącego wynajęło stowarzyszenie ob­
szerny lokal — niedaleko śródmieścia po­
łożony — w którym umieszczono szkółkę 
polską, oraz stalą wystawę wzorów i pró 
bek wszelkich wyrobów krajowego irzemy- 
slu, któreby mogły mieć zbyt w Wiedniu 
i za granicą. O bok tego będzie utworzone 
stałe biuro informacyjne.

strowi dla Galicji, a zwracając o.ę do nich, 
jako najlepiej znających stosunki i potrzeby 
naszego kraju, znających także intencje 
Sejmu, wyrażane w kilkakrotnych uchwa­
łach , w których tak  p. nam iestnik, jak  i 
p. minister, jako posłowie, brali ndzial, 
upraszał o poparcie! ^sprawy, nie wątpiąc, 
że zechcą i zdołają*przeszkodzić tem u, by 
przez zatrzym anie, chociażby na czas k ró ­
tk i, tyle dla kraju szkodliwych tary f kolei 
Karola L udw ika, infęrfc kraju  i nadal tak 
dotkliwego, jak do tąd , doznawał uszczerb­
ku i żeby jedyna korzyść, jakiej kraj 
z upaństwowienia tej kolei oczekuje, zo­
stała przez to udarem nioną, lnb choćby 
tylko odroczoną — Podobne pismo wy- 
stósował też W ydział krajowy do K oła  
polbkiego, przesyłając mu odpis swego me 
morjału do m inistra handlu.

W sprawie taryf kolejowych.
W ydział krajowy jak  się dowiaduje I h  

PoUlci, nie poprzestał na wystosowaniu 
do mi: astra handlu znanego memorjafu w 
sprawie organizacji zarządu kolei państw o­
wych w Galicji, lecz dowiedziawszy się, 
iż rząd zamierza odroczyć zaprowadzenie 
zniżonych tary f, przyjętych na kolejach 
państwowych, na linji kolei K arola L u  
dwika na rok lub pól roku jeszcze, wy- 
stósowal w tej sprawie ponowny memorjał 
do m inistra handlu. W memorjale tym 
przypomniał W ydział krajowy przedewszy- 
stkiem owe liczne rezolucje Sejm u, w któ 
rych wzywano rząd, by wywar] odpowie­
dni nacisk na zarządy kolei galicyjskich 
i skłonił je do obniżenia taryf, uciskają­
cych produkcję i wywóz produktów na­
szego krajn , bo obciążających je  lak wy 
sakiemi kosztami przewozu, że produkta 
nas?e nie mogły rywalizować na targach 
aus rjackich i zagranicznych z obcymi. Za­
razem podriósł Wydział kraiowy, że gtó- 
wn:e i rzedewszystaiem polityka taryfowa 
kolei K arola Ludw ika, ignorująca zupełnie 
interesa kraju , protegująca wywóz rosyj-ki 
ze szkodą zboża naszego, była dla pajwyż 
szej reprezentacji kraju bodźcem i powo­
dem owych tak często ponawianych żądań, 
by rząd się w tę sprawę wdał. Nadzieja 
zaś, iż z upaństwowieniem kolei Karola 
Ludwika rząd nie będzie mógł i nie ze 
chce ntrzymać Dadal taryf dla naszego ży­
cia ekonomicznego zgubnych i silę podat 
kową kraju podkopujących, tem samem 
w.^c interesowi państwa szkodliwych, była 
powodem, iż Sejm domagał się tak  usilnie 
objęcia tej linji, której zarząd własnych 
tylko przestrzegał interesów. W iadomość 
o uoynieDiu zadość zeszłorocznej uchwale 
Sejmu i mającem nastąpić w najbliższej 
przyszłości upaństwowieniu kolei Karola 
Ludw ika, przyjął kraj z radośm ą, jak 
konstatuje Wydział krajowy, a W ydział 
krajowy uważa za swój obowiązek, gdy 
się już chwila objęcia kolei w zarząd pań­
stwa zbliża, przedstawić p. ministrowi, iż 
główną korzyścią, jakiej kraj oczekuje 
z t"go upaństwowienia, jest bezzwłoczna 
zmiaua taryf na tej linji, która skutkiem 
swego kierunkn nie przestanie nigdy Iwć 
najważniejszą arterją handlową kraju na­
szego.

W dalszym ciągu swego pisma zazna­
cza Wydział krajowy, iż oczekuje spełnie­
nia żądań kraju w tej spraw ie, z tem wię­
kszą pewnością, iż gdziekolwiek dotych­
czas dokonano upaństwowienia prywatnych 
przedtem kolei, rząd zawsze z chwilą ob­
jęcia ich w swój zarząd zaprowadzał na 
nich taryfy kolei państwowych, niższe zna­
cznie, niż te , które za prywatnego zarządu 
obowiązywały. W danym wypadkn jest 
sprawa natychmiastowego obniżenia taryf 
już s dniem 1 stycznia, zdaniem W ydzia­
łu krajowego, tem donioślejszą, iż przej 
ście kolei Karola Ludwika w zarząd pań­
stwa nastąpi w chwili, gdy kampanja jbo  
żowa jest u nas w pełnym toku, przeto 
wszelka zwłoka spowodowałaby wielką dla 
kraju stratę.

Zwróciwszy wreszcie uwagę na trudność, 
jakaby powstała ztąd , że po dokonaniu 
zjednoczenia wszystkich galicyjskich kolei 
żelazuych w ręku jednego zarządu, zatrzy- 
manoby na części Iinij tych kolei odry 
bną taryfę, uprasza W ydział krajowy, by 
rząd zechciał od 1 stycznia 1892 roku n'1 
wszystkich linjach npaństwowionej kolei 
Karola Ludw ika wprowadzić taryfy kolei 
państwowych, a równocześnie znieść wszy 
stkie nlgi taryfowe dla zboża rosyjskieg, 
które dotychczas krajowej produkcji od­
bierały możnosć współzawodniczenia ze 
zbożem rosyjskiem na targach austrjackich 
i zagranicznych, co wpra wdzie w tej 
chwili, gdy wywóz rosyjski je s t ad m ini­
mum  zredukowany, może sie wydawać 
sprawą niezbyt piekącą i ak tualną, ze 
względu jednak na wielkie jej znaczenie 
w przyszłości, gdy wyjątkowy obecny stau 
rzeczy ustąpi miejsca normalnym stosun­
kom , jest dla kraju naszegn bardzo wa- 
żuem.

Powyżej streszczone w głównych zary­
sach pismo przesłał W ydział krajowy w 
odpisie także p p . : namiestnikowi i mmi

Ochrona saaów.
Namiestnictwo wydało do wszystkich pp. 

starostów i prezydentów miasta Lwowa 
Krakowa okólnik następującej Ireśo i: 

Zjednoczonegęal. Towarzystwo dla ogro,- 
dnietwa i pszciLlnictwa we Lwów e d o ­
niosło namiestnictwu, że okólnik tegoż na­
miestnictwa z 8 kwietnia b. r. co do to­
pienia szkodliwych owadów w sadach i 
lasach odniósł pożądany skutek tylko u 
gorliwych właścicieli gospodarstw ogrodn- 
wycb r leśnych, znaczniejsza zaś część wła­
ścicieli tychże gospodarstw zaniedoał# uży 
cia wskazanych środków tępienia W sku­
tek tego wylęgła się nadmierna ilość mo­
tyli, które drzewa zupełnie z liści ogoło­
ciły. Tegoroczne niekorzystne stosunki a- 
tmrsferyczue przyczyniły się w znacznej 
części do wyniszczenia szkodliwych owa 
dów, .zwłaszcza chrząszcza majowego i mo­
tyla drzewnego, lecz pierściennica, wytrwa 
Ja na sloty i iune nieprzyjazne wpływy, 
złożyła swe nasienie w kształcie pierście­
nia na latoroślach drzew owocowych i le­
śnych w takiej ilości, że według wiado­
mości z różnych stron kraju uadeszłych, 
zachodzi uzasadniona obawa, iż w roku 
przyszłym klęska przybierze znaczniejsze 
rozmiary, zwłaszcza w sadach

Powyższe doniesienie powoduje namie­
stnictwo do ponownego wezwania, aby we 
właściwym czas;e zwrócono uwagę na gro 
żącą klęskę i użyto wpływu w tym celu, 
aby wszyscy właścń ielc sadów i lasów jęli 
się środków tępienia, gdyż ty lko  przez 
wspólne działanie można zapobiedz klęsce, 
względnie ją  zmniejszyć. Nadmienić należy 
przytem, że według wskazówek, przez 
wspomniane na wstępie Towarzystwo u- 
dzielonych. można pierścienicę tępić szyb­
ko i łatwo dopiero po wylęgnieniu się g ą ­
sienic. O świcie lub wieczorem, gdy gą­
sienice znajdują się w gniazdach, ułożo­
nych między dwoma gałęziami i powle­
czonych pajęczyną, po czem je też łatwo 
dostrzedz można, należy je miażdżyć, przy- 
dnszając kawałkiem szmaLy.

Co podaje się do pnblicznej wiadomo­
ści z wezwaniem, by pp. właściciele (za­
rządcy) ogrodów we własnym interesie i 
ogólnego dobra zastosowali 6ię do powyż­
szych wskazówek- Przy tej sposobności 
przypominają władze wszystkim pp. wła 
ścicielorn (zarządcom) ogrodów w mieście 
i przedmieściach przepisy, tyczące się oczy 
szczenią drzew i krzewów z gąsienic, a w 
szczególności reskrypt namiestnictwa we 
Lwowie z dnia 2 sierpnia 1862 1 34307 
naka, iijący wykonywanie oczyszczenia w 
późnej jesieni i powtarzania tej czynności 
z początkiem wiosny.

Wzywa się wszystkich właścicieli i za­
rządców  ogrodów, by pod zagrożeniem 
skutków rozporządzenia mimsterjalnego z 
dnia 30 września 1857 roku drzewa i 
krzewy ogrodowe starannie z gąsienic w 
ciągu dni 8 oczyścili, przyczem szczególną 
uwagę zwracać należy na palenie snebych 
liści, w których gąsienice gnieździć się 
zwykły. D o czuwania nad wykonaniem po­
wyższego rozporządzenia otrzymali pole­
cenie komisarze obwodowi.

Kiedy ulica Szeroka zmieniła swą nazwę 
na ulicę Kopernika, właściciel istuiejącei 
przy niej księgarni polskiej, ś. p. Adam 
Bartoszewicz zawiadomił cyrkularzem od­
biorców, że odtąd do niego należy adreso­
wać do m ieszkania: ulica Kopernika. P ier­
wszy list, który po owym cyrknlarzu o- 
trzymał, był zaadresowany tak : „Wielmożny 
Ul. Kopernik, właściciel Księgami Polskiej, 
p riy  ulicy Szerokiej we Lwowie!* —  Do­
brze go zrozumiał!

* Dyrekcja szkoły w eterynsrji i połą­
czonej z nią szkoły kucia koni we Lwowie, 
zawiadamia, że pierwszy sześciomiesięczny 
burs kncia koni 1892 r. odbędzie się w 
terminie od 2-go stycznia do 30 czerwca 
l«a2 roku.

* Koło literacko-artystyczne zaczyna ścią­
gać do sali'sw ej liczną publiczność. Na od­
czycie dra Stella-Sawickiego była pokaźna 
liczba słuchaczy. Szan. prelegent mówił o 
krwawej postaci gubernatora Litwy, o Mn 
rawmwie „wieszatelu*. Skreślił ón żywot te 
go satrapy na podstawie charakterystyk, 
podanych przez roav skict nistoryków, jak 
hr. Berg, Lamańs^i etc, W oświetleniu 
własnycn rodaków „wieszatel* wygląda jako 
jeden z najżarłoczniejszych wilków w dzie­
jach ludzkości. Prelegent wykazał doku 
mentami pisarzy rosyjskich, jak nisko upa­
dło w owych czasach społeczeństwo mo­
skiewskie, które Murawiewa czciło jako a 
postoła sprawy narodowej.

* Z dniem 1 stycznia 1892 r. przecho­
dzi kolej Karola Ludwika w zarząd pań­
stwa i z dniem tym obowiązywać będzie 
na linjach tej kolei taryfą strefowa zapro­
wadzona jnż z dniem 16 czerwca z. r. na 
innych linjach kolei państwowej. Ceny stre­
fowe będą znacznie niższe niż ceuy, które 
obowiązywały teraz. I  tak jazda III klasą 
ze Lwowa do Krakowa kosztowała dotąd 
6 złr. 46 ct. Obecnie zaś kosztować bę­
dzie tylko 3 złr. 50 ct., za jazdę klasą 
.drogą pobierać si będzie cenę dwa razy 
większą, za jazdę zaś klasa 1. cenę trzy  
razy miększą, niż za jazdę klasą III  Przy 
pociągach pospiesznych cena każdego biletu 
wLr*sr 1 o ’/2 należytoścC Za pakunki na­
dane do transportu opłacać, się będzie za 
każde 10 kilogramów i kilometrów 0.2 
centa; tak zwany wolny pakuuek (Freige- 
pfick) jest zniesiony. Najniższa zapłata za

’■ nadany pakunek musi wynosić 10 ct.
* Lwowski gmach pocztowy zostanie po­

dobno oświetlony elektrycznością.
* Smutnie przedstawia się bezpieczeństwo 

publiczne we Lwowie. Dotychczas złodzieje 
lwowscy ograniczali się na rozbijaniu skle-

' pów i włamywaniu się do prywatnych po- 
mieszkań. Gdy zaś policja nie może tym 
kradzieżom położyć tamy, rzezimieszkowie 
nabrawszy odwagi, występnją Z coraz to 
większą śmiałością. — Oto co się stało w 
poniedziałek o godz, pól do 6 wieczorem 
Przy tu. Halickiej znajdnje się skład obn- 
wia Karabana. V5 sklepie tym, o wspomnia­
nej godzinie siedziała żona właściciela. Na­
gle wpadają do sklepu dwaj złodzieje, wy­
prowadzają panią Karabanową przemocą, do 
bramy, a trzeci rzezimieszek wynosi w ty m 
czasie kilkanaście par obuwia. Gdy pani K. 
zaczęła wołać o pomoc, było już za późno, 
złodzieje się ulotnili. I fukt ten zdarzył się 
w samem środmieścin, na ulicy niezwykle 
ożywiorrj i to nie w nocy, tylko wczesnym 
wieczorem. Chyba w danym wypadkn wszel 
kie dalsze uwagi są zbyteczne. Okazuje się 
zaś z tego, że słuszne żądania publiczności, 
oczyszczenia nlicy Halickiej i Rynku z po­
dejrzanych indywiduów, były aż nadto uza­
sadnione. Policja jednakże z niewiadomych 
nam powodów, nie chce w żaden sposób 
wydać stosownego zarządzenia i oczyścić 
śródmieścia z opryszków i włóczęgów. To 
też wobec tego nie należałoby się dziwić, ’ż 
kupcy nawet wieczorami nie są pewni swo­
jego mieria.

f  Dnia 7 b. m. zmarł we Lwowie pro­
boszcz paraf)! kościoła św. Antoniego, ks. 
Franciszek Wondrzejc. Parafia utraciła w 
nim ojca i opiekuna. Liczył la t 79.

K-JRJER LWOWSKI
* Cesarz nadał dr. Antoniemu Barańskie- 

mn, profesorowi w eterynarji, za jego zua 
komite prace literackm  w zawodzie rolni 
czym, złoty medal zasługi. P. dyrektor tej 
szkoły wręczył mn ten medal.

* Jednorazowa nauka została d. z 9 b. m 
zaprowadzoną w tutejszych szkołach ludo 
wy eh męskich. W sprawie tej odbyła się 
niedawno konferencja wszystkich Jyrekto 
rów lwowskich szkół ludowych i tam za­
padła odnośna uchwała. Na razie jednora 
zowa nauka zaprowadzoną będzie tylko na 
próbę.

* Radcy lwowskiego namiestnictwa, lo- 
dzimierzowi hr. Łosiowi, posiadającemu ty ­
tu ł i charakter radcy dworn, nadał Cesarz 
krzyż kawalerski orderu Leopolda.

* W Czytelni dla kobiet odbędzie się w 
sobotę 12 b. m. odczyt Stanisława Rosso w 
skiego, o poemacie dramatycznym węgier­
skiego poety Emeryka Madacke, „Tragedja 
ludzkości*.

* W tych dniach zarząd wydawnictw 
szkolnych otrzymał od jednego ze swoich 
odbiorców zamówienie na książki szkolne 
pod następującym adresem: „C. k. W iel­
możny Pan Ossolińslfi, księgarnia nakiadu 
Darodowegc we Lwowie*. Przypomina to 
podobne z przed la t kilkunastu zdarzenie.

tiimjER PROWINCJONfllY.
* Ze Stryja donoszą, że zawiązało się 

tam Towarzystwo pod nazwą „Konfereucja 
Towarzystwa św. W incertego a Pruło*. 
Towarzystwo postawiło stbie jako cel bez­
pośredni : 1) wzajemupm przykładem i ra ­
dą utwierdzać członków Towarzystwa w 
zasadach katolickich i w wypełuianiu obo­
wiązków chrześcijańskich, 2) nie eć ulgę nę­
dzy ludzkiej, pod jakimkolwiek kształtem 
ona się objawia, zajmować ■ ię dziełami mi- 
łosierds-ia chrześcijańskiego, ;a ko t o :  wspie 
raniem ubogich, wstydzących s;ę żebrać —  
odwiedzaniem ich we własnych mieszka­
niach — pracą nad ich moralnem podnie­
sieniem — opieką nad starcami i opuszczo­
nymi — staraniem o religijne wychowanie 
dzieci ubogich i młodzieży rzemieślniczej, 
a wreszcie zapobieganiem nieślubnym związ 
kom małżeńskim, czyli t. zw. r dzikJm mai 
ż iiBtwom*. Instytucja ta  pójdzie dalej od 
tein instytucyj, t z w. humanitarnych, filan­
tropijnych , bo nie poprzestanie na doryw- 
czem, chwilowem, matPfjaluem zaopatrze­
niu ubogiego, ale sięgając głębiej, sznkać 
będzie przyczyn nędzy i upadku , i starać 
się będzie je usunąć. Towarzystwo zasa 
dniczo nie „ajmnje się żebrakami; opiekę 
swą rozciąga jedynie nad tymi, którym 
choćby resztki wstydu żebrać nie pozwala- 
ią Z pomiędzy tych zaś, przedewszystkiem 
temi osobami, które są obarczone dziećmi, 
a dopiero w drogim rzędzie ty m i, którzy 
Sami stoją w świecie Wsparć, stosownych 
do rodzaj u i stopnia ubóstwa, ndzielać bę

dzie w y ł ą c z n i e  w n a t u r z e ,  t. j. w 
przekazach (bonach) na w iktuały, chieb, o- 
pał, — w narzędziach do pracy —  w o- 
dzieży, obnwiu i t. p . ; w gotówce zaś ty l­
ko wyjątkowo, np. na czynsze, lekarstwa. 
Przy podawaniu pomocy ubogiema , wybie­
rać będzie tylko takie drogi i sposoby, 
któreby najmniej uczuć dawały wspierane­
mu gorycz jego położenia, i różnicę między 
nim a wspierającym.

* Z Tarnopola piszą: Rodzice, posyłają­
cy swe dzieci do szkoły Indowej chłopców, 
narzekają — i to słusznie — na przepeł­
nienie uczniów w poszczególnych klasach, 
i to z powodów całkiem utasaanionych, bo 
w każdej klasie jest więcej uczniów, ari 
żeli u s ta la  szkolna art. 4 z d. 2 lutego 
1885 r. pozwala. Wymieniona ustawa po­
leca , ażeby liczba nauczycieli w szkole In­
dowej stosowała się do liczby uczniów. 
Jeżeli więc liczba uczuiów przez trzy na­
stępujące po sobie lata dosięga 80, należy 
bezwłocznie postrrać się o drugiego i w 
tym stosunku nawet o trzeciego nauczycie­
la. Dzięki gorliwości i sumiennemu kiero­
wnictwu dyrektora Gliwy, szkoła odpowia­
da swemu zadaniu, lic ba uczniów z ka­
żdym rokiem się wzmaga tak , iż w tym 
roku szkolnym zapisało się do tej szkoły 
przeszło 500 uczniów, lecz biedni nauczy 
c ele pomimo najszczerszej chęci, w tak l i­
cznych klasach, bo w każdej klasie bywa 
do stu i ponad stu uczniów, nie zawsze 
mogą z takim skutkiem pracować, jakby 
sobie życzyli.

* Majętność Dolina w pow. sanockim, 
przeszła w drodze kupna na własność dra 
Godzimira i Marceli z Tarnawieckich, mał 
żonków Małachowskich.

* Czas środkowo europejski został z ini­
cjatywy zarządu salinarnego zaprowadzony 
także w Wieliczce.

* Przed sądem przysięgłych w Przemy­
ślu odbyła się dnia 7 b. m. rozprawa głó­
wna przeciw Iwanowi Kucbarczyszynowi, 
rolnikowi z Przyłbic, wsi w powiecie ja ­
worowskim położonej, o zbrodnię skrytobój 
stwa. Rzecz się tak miała: P^d dniem 31 
sieipnia 1891 wpłynęło do sądu puwiato- 
v ego w Jaworowie doniesienie zwierzch­
ności gminnej w Przyłbicach z zawiadomie­
niem, iż tegoż dnia przebił Iwan Kuchar- 
czyszyn na łące kosą Józefa Dydę i że 
tenże jnż umarł. Podsądny w szczególności 
utrzymywał, iż skosił jedynie swą własność 
i wzbronił robotnikom ś. p. Józefa Dydy 
koszenia łąki. Na podstawie werdyktu przy­
sięgłych skazał trybunał Iwana Kncharczy- 
szyna n»  k a r ę  ś m i e r c i  p r z e z  po- 
w i e s z e n  ie.  Skazany przyjął wyrok zu­
pełnie obojętnie.

f  Jó z ;f Berezowski, nauczyciel 7-klaso- 
wej szkoły ludowej w Tarnowie, uległszy 
groźnej chorobie piersiowei, zmarł w T ar­
nowie na suchoty w 40 roku życia, a 20 
rokn słnżby nauczycielskiej. Był to cichy 
i skromny, ale pod każdym względem wzo­
rowy pracownik na niwie szkolnictwa In­
dowego.

* Czas środkowo-europejski postanowiła 
zaprowadzić w Oświęcimiu tamtejsza Rada 
miejska Przykład Krakowa oddziała za­
chęcająco zapewne i na inne jeszcze mia­
sta.

* Ze Świlczy donoszą, iż przy kopaniu 
stadni gminnej spadło wiadro na głowę 
spuszczającego się do stndni robotnika J a ­
na Kuta z Rudnej, nderzyło go tak silnie, 
iż straciwszy przytomność, wpadł d j wo­
dy. Bezprzytomnego wyciągnięto ze stndni, 
lecz mimo natychmiastowej pomocy lekar 
skiej w? rótce wyzionął ducha.

-}■ W swoim mająiKa Begonio wicach, w 
powiecie grybowskim, zmarła Anna z Fi ■ 
hauserów Trzecieska, obywatelka zacna i 
powszechną czcią otaczana. Wdowa po ś. p. 
Franciszku- Trzecieskim, którego działalność 
polityczna i obywatelska zaznaczyła się 
wydawnictwem tanich książek, oraz główną 
inicjatywą w założeniu Towarzystwa wza­
jemnych ubezpieczeń, znaną była z wielkich 
przymiotów w życiu rodzinnem i życin to ­
warzyski* m Zmarła była matką trzech có­
rek : Ludwiki hr. Bobrowskiej, Magdaleny 
poślubionej p. Edwardowi Miłkowskiemu, 
właścicielowi G..rlic i ś. p Franciszki Łę- 
towskiej. R. i p.

* Z Brzeżan piszą : „Od pewnego czasu 
wielka panuje n Las drożyzna Chleb, ma­
sło, ’aja i jarzyny prawie dwa razy tyle 
kosztują, co dawniej. Sąg drzewa k.obzto- 
wał dawniej 7 złr., dziś trzeba zapłacić 9 
złr. 50 ct., a nawet słj chać że od N. Re­
ku podniesie się jeszcze do, 12 złr. Trudno 
więc w czasie takiej drożyzny wyżyć u- 
rzędnikom i nauczycielom, których pensja 
do teg r czasu wcale nie wzrunła Za to 
lichwiarska kasa jest w ciągłym ruchn, a 
procenta (mimo ustawy co do lichwy) ro 
sną dobrze.

* Poseł sejmowy Klemens Dzieduszycki 
zaprasza wybcrców większej posiadłości z 
okręgu stryjskiego na sejmik relacyjny w 
dniu 17 giudnia o godzinie 3 popołudnir 
w sali Rady powiatowej w S try  u odbyć 
się mający.

* O trupie dramatycznej p. Lasockiej 
donoszą nam z Tarnopola: Szereg przed­
stawień trnpy teatralnej pod dyrekcją p 
Lasockiej został zakończony „Miłemi k u ­
zynkami*. Trupa p. Lasockiej wyjeżdża, do 
Trembowli.

WAKILACE POSADY
* Galicyjska dyrekcja lasów i dóbr skar­

bowych we Lwowie, rozpisuje koukurs na 
posćdę zarządcy lasów i dóbr skarbowych 
z poborami X klasy rangi. Podania należy

wnieść do dnia 20 grndnia b. r. do prezy- 
djum c. k. Dyrekcji lasów i dóbr skarbo­
wych we Lwowie.

* Rada szkolna okręgowa w Przem yśla­
nach ogłasza konkurs na 27 posad nauczy­
cielskich. Kandydaci lub kandydatki ubie­
gający się o jedną z powyższych posad, 
winni wnieść podania należycie udokumen­
towane z dołączeniem wykazu lat służby, 
tabeli kwalifikacyjnej, ewentualnie dekretu 
wymiaru emerytalnego, ze pośrednictwem swej 
przełożonej władzy do Rady szkolnej okrę­
gowej najpóźniej do 1 stycznia 1892.

N O M I N A C J E -

* Minister handlu zamianował prak ty­
kantów pocztowych: Jana W erbiany!ego, 
Gustawa Spata, Zygmunta Ładosia, Kon­
stantego Adolfa Sporna, Michała Medyń­
skiego, Marjaua Fischera, Macieja Zegzdę 
i Jakóba Schmidta; dalej ekspedytorów 
pocztowych: Franciszka Jaworskiego, G u­
stawa Jakubiczkę, Józefa Juljana Mullera, 
Dawida Goldnera i Augusta Londzina, a- 
systentami pocztowymi; zaś dyrekcja poc t  
i telegrafów przeznaczyła Jana Werbiane- 
go, Zygmunta Ładosia i Michała Medyń­
skiego dla L w o^a; Gustawa Spata dla 
Jarosław ia; Konstantego Adolfa Sporna dla 
Bridów; Mariana Fischera, Jakóba Schmid­
ta i Angnsta Londzina dla Krakowa; Ma­
cieja Zegzdę i Józefa Jm  ana Mullera dla 
Stanisławowa; Franciszka Jaworskiego dla 
Nowego Sącza; Gnstawa Jsknbiczkę dla 
Złoczowa i Dawida Goldnera dla Czort- 
kowa.

* Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła 
oficjała pocztowego, Kazimierza Kramarzew- 
skiego ze Złoczowa do Stryja i asystenta 
pocztowego Bolesława Filasiewicza z Kze 
azowa do Krakowa; tudzież zezwoliła na 
zamianę miejsc służbowych asystentom po­
cztowym ; Ignacemn Bietce w Krakowie i 
Janowi Maszce w Rzeszowie; asystenta po­
cztowego Piotra Rutkowskiego, przeniosła 
z Krakowa do Lwowa

Z Warszawy.
(List „Kuij. Polskiego*).

Dnia 9 grndnia.
Jenerał Brock, szef żandarmerji, wydał 

znowu nakaz, aby uczniowie szkoły leohni- 
czno-kolejowej, nietylko w zakładzie, ale i 
w domu, używali języka rosyjskiego. K aż­
dy, przedtępajijcy ten drakoński nakaz zo­
stanie natychmiast wydalony ze szkoły i 
oddany pod dozór policyjny.

Szkoła techniczno-kolejowa jest prywa­
tnym zakładem n .linowym, założonym ko. 
sztem bankiera K roneuoerga i dyrekcji 
kolei warezaweko-wiederiskiej. W ykład nauk 
ou jyw a się naturalnie po rosyjsku. D otąd 
jedn&aźe nawet uczniom -ządowych gim na­
zjów i uniw ersytetu, wolno było używać 
języka polskiego po za obrębem gmachu 
szkolnego i chociaż pojawiały się rozpo­
rządzenia kuratora Apuchtina, zakazujące 
rozmawiania po polskn, nigdy jednak nie 
były wykoLywane. Obecny ukaz jenerała 
Brocka, pozostanie takżb martwą literą 
ale w l.ażdym razie charakteryzuje dosa­
dnie dzisiejsze prądy rosyjskie, co do wy 
narodowienia Polanów.

Bank włościański, o którym tyle rozpra-
lano i który miał z każdego chłopa zro­

bić co najmniej pa^a krociowego, pokazał 
się w praktyce numożebnym, sbuta.em  o- 
bowiązującego statm u. Być może, że w głę­
bi Rosji ma on prawo racji bytu, u u_is 
stosunki rolnicze i prawne nie pozwaHją 
ua jego zastosowanie. Rząd spostrzegł sw o­
ją  pomyłkę i polecił zaprowadzić zmiany 
stanowcze.

Powstał projekt zbudowania centralnego 
dworca dla wszystkich czterech kolei w 
Królestwie boiskiem, to jeHt: warszawsko- 
wiedeńskiej, terespolski?j, nadwiślańskiej i 
petersburskiej. N a czele przeds ębiorstwa 
stanęło dwóch tutejszy cń kapitalistów. P la ­
ny są już prawie wygotowane i idzie tylko 
o to, czy rząd się zgodzi na centralizacje 
k d e i przynajmniej pod względem wspólne­
go dworca.

Na wiosnę rozpocznie się budowa elek­
trycznego tram waju pomiędzy placem św. 
Aleksandra i Czerniakowem na przestrze­
ni eztjrech kilometrów.

^  piątek teatr Rozmaitości występnie 
ze sztuKą oryginalną Zygmunta P rzybyl­
skiego, zatytułowaną: „Pierwszy bal*.

Na rzecz rodziny po nieodżałowanym 
Janie Tatarkiewiczu, odbędzie się poranek 
dramatyczny, w którym wezmą udział na j­
celniejsze siły artystyczne. Podanie w tym 
względzie zostało już wystosowane do je ­
nerała H urk i, od którego główni" zależy 
zezwolenie

Budowa trzeciego mostu pod W irszawą, 
mającego połączyć Solec z Saską Kępą, 
rozpocznie się w miesiącu marcu.

W znanej sprawie o zwalenje testam en­
tu  ś. p. Walewskiego, wyua wcy „Słowni- 
ka geograficznego*, Izba sądowa wydala 
wyroK, mocą którego proces ski -r wany 
zostanie na drogę karną Ziehod/.) albo­
wiem silne podijrzeuie, że te s u  n zo 
stal sfałszowany.
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ZE WSPOMNIEŃ GARI8ALDCZYKA.
N a p i s a ł

IGNACY KUSZEWSKI.

I.

Po bitwie pod Bezecca, w pamiętnym 
1866 roku, którą niby wygraliśmy, a k tó ­
ra w rezultacie, okazała się jedną klęską 
więcej, gdyż straciliśmy dwa razy więcej 
ludzi, niż nieprzyjaciel, na drugi dzień ra ­
no o godzinie czwartej, zostaliśmy zbudze­
ni sygnałem alarmowym. W parę minut 
później, cały mój szwadron wyjechał na 
plac miasteczka. Tutaj dowiedzieliśmy się, 
że wraz z bataljonem strzelców medjolań- 
skich i baterją lekkiej artylerji, stanowimy 
oddzielny korpusik, przeznaczony na zba­
danie okolicy i zajęcie kilku ważniejszych 
punktów strategicznych.

Dowództwo objął pułków n/k sztabu je- 
neralnego Candolini i po krótkiej chwili 
usłyszeliśmy kom endę:

—  N ap rzó d ! M arsz !
W yruszyliśm y w szyku bojowym, goto­

wi każdego czasu do stoczenia walnej po 
tyczki. Pomimo zmęczenia^ humor nas nie 
opuszczał. Jeden ze strzelców zanucił b ar­
karolę i wszyscy zaczęli powtarzać wraz 
z n im :

„O mio Napoli, o santa cittó,
Tu sei sempre il paradiso* 1).

V  południe przybyliśmy do jakiegoś 
miasteczka, którego nawet nazwy nie wie 
dzieliśmy.

Tu stanęliśmy na odpoczynek. Zsiadłem 
z konin i wszedłem do cukierni, chcąc się 
czemśkolwiek pokrzepić.

— Czy daleko ztąd do Rivy ? —  zapy 
talem właściciela zakładu.

—  Godzina drogi, panie poruczniku — 
brzmiała odpowiedź.

—  Ależ to być nie może.
— Mówię najsolenniejszą prawdę.
była to wieść hjobowa, gdyż w blisko­

ści Rivy znajdowała się forteca Lardaro, 
opatrzona w bardzo siluy garnizon austrju- 
cki i wcale niełatwa do wzięcia.

W iadomość zakomunikowałem pułko­
wnikowi.

— Wiem o tern dobrze i niepotrzebnie 
się pan trudzisz tern doniesieniem.

Zbity z tonu, cofnąłem się w porządku. 
Pułkow nik zaczął coś szeroko rozprawiać 
z majorem od strzelców i kapitanem ar- 
tyleiji, przyczem ciągle machał rękami. Ci 
kiwab przecaąco głową, lecz wreszcie do­
byli pałaszy i znów dalej pomaszerowa- 
'iśrny.

żołnierze dowiedzieli się, że wróg jest 
,,nż blizko. Śpiew ustał, jakby na ko 
mendę. Nie ‘eden przeżegnał się i cicho 
westchnąr do M adonny, a oficerowie p rz e ­
jeżdżali szeregi i zachęcali gorącemi sło­
wami, do trzymania się ostro wobec Niem­
ców i Tyrolczyków.

Nareszcie ujrzeliśmy jezioro G arda Z p a ­
górka rozwinął się widok cudowny. 
W  końcu jeziora widniała Riva, pośród 
ogrodów pomarańczowych i cytrynowych. 
Dalej forteca L ardaro, wraz z bastjonami, 
groźne wyciągała ku nam ramiona. Wszę 
dzie pełno kwiatów o woni upajającej, a 
dodawszy do tego obrazn piękne niebo 
laznrowe, bez żadnej chmurki i wodę ko­
loru szafirowego, nic dziwnego, że nawet 
mnie poetyczna dusza, niż moja , musiała 
doznać zachwytu. Wyciągnąłem się na ko­
niu i podziwiałem przez parę sekund ten 
istotny raj ziemski, w którym można żyć 
tak błogo i przyjemnie.

Z odurzenia wyrwał mnie gromki głos 
kom endy:

—  Baczność! pierwsza i druga kom- 
panja rozsypać się w tyraljery.

Zwinni strzelcy w kocich podskokach, 
rozrzucili się po obydwóch stronach drogi 
bitej. Artylerzyści zapalili lonty, a my 
gotowi byliśmy do szarży na nieprzyja 
cielą, ja k  dotąd, błyszczącego swoją nieo­
becnością.

W  tym porządku, uszliśmy z tysiąc k ro ­
ków. Nagle w zatoce jeziora ukazały się 
dwie kanonjerki pancerne. Bandera zwi­
nięta, na pokładzie ani jednej żywej du­
szy i tylko działa wymierzone na szosę, 
Jawałj- nam lekko do zrozumienia, że da­
lej liewolno postępować.

Stanęliśmy
Pułkow nik zebrał oficerów na naradę. 

Nie był jnż  tak  buńczuczny i pierwszego 
mnie zapytał o opinję co do kanonjtrek.

—  Sądzę, że są austijackie.
— Ja  zaś jestem  zdania przeciwnego
— Nasze nie mogłyby przepłynąć około 

bateryj forte< y Peschiery.
—  Podczaa nocy, dość łatwo mogły to 

uczynić.
Naturalnie, za głosem pułkownika po 

szli inni i chociaż widocznem było, że ko 
mendant sam sobie nie dowierzał, na d a ­
ny jednak rozkaz, szybko posunęliśmy się 
naprzód.

N a to tylko czekali Austrjacy.
Przednią straż przepuścili i dopiero, gdy 

się zbliżyła reszta bataijonu w Ściśniętej 
kolumnie, dali ognia ze wszystkich armat. 
K ilkunastu padło, kilkudziesięciu zostało 
ranionych, a dzielny wódz z okrzykiem : 
„Uciekaj, kto może !* pierwszy drapuął z 
pola bitwy.

W róciliśmy do Biacezzy z arcyrzadkie 
mi minami. Pułkownik zatelegrafował do 
sztabu i dostał odpowiedź, aby się oszań- 
cował i trzym ał do dalszego rozporzą­
dzenia,

— B r ig a n ti ' Assassini! 3) — m ruknął 
pod nosem, ale wojna nie żarty i chociaż 
wyrzekał pozostaliśmy w m iasteczku, bę­
dąc pewni, że lada moment nadciągną ko 
lumny austrjackie i przyjdzie do starcia.

** *

Według wolnego tłumaczenia polskiego: 
„O N eapclu! cudowny kraju 
Kto cię nie widział, nie zaznał rajn".

*) Zbójcy! Mordercy I

Nadeszła noc. Z plutonem moich huza­
rów stanąłem na wysuniętej placówce.— 
Niebo czyste, zasiane gwiazdami, a księ­
życ tak jasno świecił, iż*można było wy­
bornie czytać przy jego blasku.

O parłem  się na szabli i popuściłem cu ­
gle mojej wyobraźni. M yślą poleciałem do 
mojej ukochanej Ojczyzny, nad brzegi W i­
sły. Skromny aom ek rodziony, zacna m a­
tka, ojciec, brat, siostra, jak  w kalejdo-. 
skopie przesuwali się przed memi oczyma. 
Marzyłem o latach ubiegłych, chwilach 
szczęśhwych i porównywałem je z obecnem 
położeniem :

Tam  było tak dobrze i spokojnie, tu 
od paru miesięcy słyszę ciągle grzmot 
dział i świst kul karabinowych i pierwszy 
lepszy Tyrolczyk może mnie zastrzelić, 
jak  wróbla. D la czego ? z jakiego pcwodu 
poszedłem się bić ? — ot I dla fantazji. . .  
Młodość, krew gorąca, żądza wrażeń, a 
wreszcie ów słudk w yraz: „ wolność “ — 
przemawiał tak czule do duszy i serca, że 
dla tej wolności ja  i wielu innych moich 
kolegów zaciągnęliśmy się pod sztandar 
Garibaldiego i w ołaliśm y:

— Evviva la liberta! evvica Garibal­
di l

Nagle rozległ się odgłos trąbki i zara­
zem okrzyk szyldwacha.

— Alto la ! Chi va l a ! *)
—  Am icol parlam entario! 2) —  odezwał 

się jakiś dźwięczny głos.
— Caporale di guardia, a v a n !t!9) — 

wrzasnął znowu szyldwach.
Po chwili nadbiegł huzar i zaiaporto- 

wal, że parlameutarz anstrjacki przyjechał 
i chce się widzieć z dowódzcą.

W siadłem na konia. Gdy przybyłem do 
pierwszej linji wedet, ujrzałem oficera od 
ułanów, przy nim trębacza z rozwiniętą 
białą chorągwią.

Oficer skłonił się grzecznie i rzekł po 
francuzkn:

—- Porucznik G  . . .
— Porucznik N. — odpowiedziałem.
Obydwaj zastanowiliśmy się, bo nasze

nazwiska nie pozostawiały żadnej wątpli­
wości, iż należymy do jednego narodu.

— Z czem pan przybywasz? — zapy­
tałem.

—  Z zapieczętowanem pism em , które 
mam rozkaz wręczyć pierwszemu, samo 
istnemu dowódcy.

—  Dowódzcą jest pułkownik Candolini, 
i przebywa w Biacezzy. Za godzinę zo­
stanę zluzowany i pojedziesz pan ze 
mną.

— Z goda. . .
Jakkolwiek mieliśmy ochotę zawiązać 

rozmowę, ale służba służbą i cały ten czas 
upłynął w milczeniu.

Nareszcie odezwał się tentent koni. Za 
majaczyły czaka huzarskie i wkrótce ko 
lega, porucznik Zanini, zastąpił mnie na 
placówce.

Wyciągniętym kłusem przebiegliśmy 
drogę Zameldowałem „ię pułkownikowi, 
ale ten spał i ledwie mogłem go dobn 
dzić.

Przetarł oczy. Swoim zwyczaj im wybą- 
knąl ulubiony frazes;
' — B rtg  n ti!  A ssassin i! — i zaczął wy­

myślać, że mu sen przerwałem.
— Pułkow niku! rzecz bardzo ważna. 

Przybył parlamentarz anstrjack5.
— Parlam entarz! —  odpowie zdziwio­

ny.—  N o! no! co to ma znaczyć? TJbral 
się prędko i kazał poprosić oficera anstrja- 
ckiego, stojącego przed domem i otoczo­
nego naszymi huzarami.

W  piśmie zapieczętowanem znajdował 
się rozkaz dzienny, z głównej kwatery 
króla W iktora Emanuela, który dla szyb 
kości przesłano przez sztab austrjaeki, 
wraz z jego potwierdzeniem, że naczelni 
wodzowie uch walili dziesięciodniowe za 
wieszenie broni, obowiązujące od północy 
dnia dzisiejszego.

W  m inuce wiadomość rozbiegła się po 
mieście. Na rynku pojawiła się muzyka, 
wytoczono beczki z winem i zacni oby, 
watele m iasta Biacezzy wraz z żołnierzami 
oddali się szalonej radości, bo sądzili, że 
zawieszenie broni poprzedza pokój od 
wszystkich upragniony i oczekiwany.

Pułkownik polecił mi odprowadzenie o 
ficera austrjackiego Miałem już wsiadać 
na konia, gdy ten poprosił, abym mu 
wskazał jakąkolwiek resianrację, gdyż jest 
głodny. Znajdowa*em się w tej samej sy­
tuacji. W krótce siedzieliśmy obadwaj za 
stołem u signora Bepa M edolini, pierw­
szego traktjernika w Biacezzy.

Trąciliśmy się kieliszkami.
— Jeżeli się nie mylę, jesteś pan Po­

lakiem — zapytałem.
— T ak, ale i pan, o ile sądzę, z wymó­

wionego nazwiska, zaliczasz się także do 
moich ziomków.

— Nie m jlisz się.
Podaliśmy sobie serdecznie ręce i roz 

poczęła się miła pogawędka.
W toku rozmowy odnaleźliśmy nieje­

dnego znajomego. Niektórzy zginęli w 
boju, inni żyją, a my spełnialiśmy ciągle 
toasty na cześć zdrowych, lub na pamięć 
tych, co padli jak  bohaterowie.

Nadszedł pułkownik, a z nim reszta o 
ficerów. Rozpoczęła się formalna uczta i 
dopiero naa łamem ranem odprowadziliś­
my wszyscy oorucznika G. do pierwszych 
czat anstrjackich.

Na pożegnanie uściskaliśmy się po bra 
tersku i wzajemnie przyrzekliśmy, że po 
skończonej wojuie ja  przyjadę do Galicji 
lub on do W łoch.

Niestety! od tego czasu nigdy się ze 
sobą nie spotkaliśmy.

Żydzi w Poznaniu.
IV .

Główne bruki prywatne mają w swym 
ręku także żydzi W ich to i w ogóle w 
szafach żelaznych kupców żydowskich spo­
czywają weksle i hipoteki, obciążające 
chrześcijańskie kamienice, wsie i gospodar­
stwa; oni to, hołdując złotemu cielcowi,

’) S tó j! Kto idz ie!
*) Przyjaciel! parlam entarz '
3) Podoficer warty naprzód!

skoncentrowali w swym reku bogactwa i 
majątki chrześcijańskie.

Żydzi dzierżą największą część k ap ita­
łów, oni też stanowią większość w Izbie 
handlowej, kierującej ruchem handlowym-; 
oni też są panami sytuacji na - giełdzie, 
przepisując ceny zbożowe i na okowitę, 
komunikując się tym względzie z wielkie- 
mi miastami, a przedewszystkiem z giełdą 
berlińską. Chrześcijanie handlowej ulegają 
przewadze głosów żydowskich, a jako też 
w sprawach giełdowych żadnego tu nie 
mają głosu — są oni tylko barankami do 
strzyży.

W ścisłym związku z handlem i prze­
mysłem mają biura informacyjne t. zw. 
„A uskunftsbureau". K to z naszych kup­
ców i przemysłowców nie znał tych biur, 
kto nie był już doznał ich cięgów ! Jeżeli 
kupiec 'nb przemysłowiec zażąda kredytu 
od której z fabryk lub z banku zamiejsco 
wego, wtedy żądają one w centralnem biu­
rze (główne takie biura są w Berlinie) in ­
formacji co do osoby poszukującej tego 
kredytu. Biuro centralne wysyła zapytanie 
do miejsca, w którem mieszka ów poszu 
kujący kredytu. Biuro miejscowe odpowia­
da na takie między innemi py tan ia : Ile
kapitału do interesu wniósł po«zukujący 
k redytu? Jakiej zażywa opin ji?  Czy z żo­
ną żyje w wspólności najątkowej, czy też 
w wyłączeniu m ajątku? W  jakie uczęszcza 
tow arzystw a? Jak  żyje w rodzinie i po za 
domem ? Jak ie  są jego dalsze stosunki fa­
milijne, czy ma rodziców, rodzeństwo i ja- 
k 'ch krewnych wogóle? Jak oni stoją fi­
nansowo? Na te i podobne pytania odpo­
wiadają biura miejscowe, biorąc za to p e ­
wne wynagrodzenie. W szystkie te biura są 
przeważnie, a n nas wyłącznie w ręku ży­
dów. Oni więc wystawiają chrześcijanom 
świadectwo, czy zasługują na kredyt lub 
nie. Niejedeu zabiegliwy, pracowity i rze­
telny kupiec i przemysłowiec chrześcijanin 
zdziwił s ę, czemu nie uzyskał pożądanego 
kredytu, a ani o tern nie wie, że tu mn 
się przysłużył jego sąsiad żyd, który w in­
teresie żydowstwa zdyskredytował tego 
chrześcijanina, aby żydom nie robił k o n ­
kurencji.

Jest także w Poznaniu towarzystwo 
ściągające pretensie od niepewnych dłużni 
ków. Niemało jest w niem Polakow i 
Niemców. Kierownikiem tego biura jest 
żyd.

Główną ajenturę na całe Księztwo P o­
znańskie, pośredniczącą w wysyłaniu Indu 
za morze, ma tu także żyd w swych rę­
kach. Niemało też ajentur zabezpieczeń i 
innych reprezentują tu żydzi.

Telegrafy odgrywają od dawna ważną 
rolę w życiu politycznem i ekonomicznem 
To źródło zarobkowania i fabrykacji opi­
nji zagarnęli także żydzi, mając komuni 
Kacje z głównemi miastami w Niemczech. 
Żydzi więc kierują opinją z Poznania, fa 
brykując depesze.

W Austrji i w całych Niemczech na 
rzekają chrześcijanie na rozmnożenie się ży­
dów adwokatów. Tu w Poznaniu skorzy 
stali także żydzi z „wolnej adwokatury" i 
osiedlili się w liczbie nie będącej w ia  
dnym normalnym stosunku żydów do lu­
dności ogólnej. Trzydziestu aawokatów i 
notarjuszy jest w Poznaniu Ponieważ ży-, 
d ri stanowią tn jedenastą część ludności, 
przeto 3 — 4 adwokatów żydów byłoby od­
powiednią liczbą, a jest ich siedmnastu! 
Z  trzydziestu adwokatów i notarjuszy w 
Poznaniu jest dziewięciu notarjuszów, a 
między tymi czterech żydów. Przy sądzie 
nadziemianskim jest sześciu adwokatów, 
a z tych jest czterech semickiego pocho­
dzenia, Polaków jest tamże dwóch, Niemca 
ani jednego nie ma przy tym sądzie. W 
ogóle żydzi jako „prawdziwi" Niemcy za­
stąpili w adwokaturze tak zręcznie N iem ­
ców, że ich tylko trzech jest w Poznaniu, 
z których dwóch notaijuszami.

O  kljentelę umieją się żydzi postarać; 
pracuje dla nich na tem polu całe żydnw- 
stwc w mieście i na prowiucji. Stosunko­
wo dc ludności mają żydzi najwięcej pro­
cesów i to grubych, pozywając chrześcijan 
o pieniądze.

W szystkie te sprawy, w których żydzi wy- 
stępują, oddają oni adwokatom swej naro 
dowości, a jeżeli się który żyd dowie, 
zwłaszcza na prowincji, żc sprawa między 
chrześcijaninem idzie przed wyższą iostan 
cję, np. do Poznani:., to dokłada wszel­
kich sił, aby ją  oddano adwokatowi ży 
dowi. Jest . to solidarność, zasługują a na 
uznanie i godna naśladowania Tem się 
też tłumaczy, że tyle żydów adwokatów 
może mieć utrzymanie w Poznaniu.

K. Pozn.

P I E Ś Ń .

Zebrane przez Kolberga pieśni naszego 
ludu z różnych stron kraju, są wymownym 
dowodem muzykalności i zamiłowania do 
śpiewu, jakie od wieków wrodzone są na­
szemu kmiotkowi.

O d najdawniejszych czasów pozostał 
zwyczaj, że nad kołyską dziecka, kiedy to 
nie umie jeszcze wymawiać wyrazów, nu­
cono p iosenki; unta matczynej „kołysanki" 
działa zawsze ożywczo na słuch dziecka, 
uspokaja je  i rozmarza. Odgłos pieśni mi­
łym jest zarówno dla ucha biedaka, jako- 
też i bi gai z a ; w sm utku pełna ona bólu i 
żałości, w radości — szczęścia i o tuchy ; 
nuci się ją  nietylko w chwilach odpoczyn­
ku, ale nawet przy robocie w warsztacie 
lub polu.

To zamiłowanie do śpiewu wrodzonem 
jest naszemu ludowi z dawnych j rzed- 
ehrześcijańskich jeszcze czasów, co wymo­
wnie stwierdzają niektóre staroćawue z a ­
bytki naszej literatury. O d wieków lud 
nasz śpiewał pieśni w różnych okoliczno 
ściach, podczas zabaw, obchodów religij­
nych, wesel i t p. — jednem słowem, 
śpiew był główną treścią wszystkich sta­
rodawnych uroczystości. Śpiewacy zawsze 
i wszędzie byli czczeni i szanowani a śpie­
wu ich słuchali z natężoną nwagą nietylko 
królowie, książęta i dygnitarze, ale i lud 
cały; lirnika uważano zawsze, jako czło­
wieka mądrego, natchnionego od bogów i 
znającego tajniki przyrody.

Po wprowadzeniu chrześcijaństwa do 
Polski, śpiew nie stracił dawnego uroku,

lecz pozostał zawsze nieodłącznym towa­
rzyszem człowieka — od kolebki do mo­
giły. Lud zachował swe zamiłowanie do 
śpiewu, gdyż nuty pieśni rodzinnej były i 
są dla niego zawsze źródłem rozkoszy, 
działającej ożywczo na d u szę ; w nncie 
piosenki wypowiada on swe bóle, stan 
swej duszy, dzieli się z sobą tem , co o d ­
czuwa serce.

W szkołach przecież ani śpiew, ani m u­
zyka przez długi czas nie wchodziły w 
program wykładów. Duchowieństwo, co 
prawda, w zakładach duchownych zapro­
wadziło naukę śpiewu kościelnego, kióre- 
go uczono młodych kleryków, ale śpiewy 
świeckie nie były tam z początku tolero­
wane. Dopiero w późniejszych czasach 
zaprowadzono naukę śpiewu i muzyki w 
niektórych szkołach, ale traktowano je po 
bieżnie, albowiem nie uznawano ich je 
szcze, jako ważnych i doniosłych czynni­
ków wychowawczych.

Dlatego też do niedawna jeszcze przed­
mioty te wykładano wyłącznie w szko­
łach żeńskich, a dopiero z biegiem czasu 
wprowadzono je  do szkół męzkich, ja k ­
kolwiek i dziś jeszcze w większości wy­
padków są one zazwyczaj na ostatnim 
planie, a bardzo częsio ignorowane nawet 
zupełnie.

A jednak, któż nie wie, jaki wpływ wy­
wiera śpiew na młodą, wrażliwą duszę? 
M uzyka wokalna jest jednym z najbar­
dziej uszlachetniających środków. Już 
wśród Indów starożytnych rozpowszechnio- 
nem było zdanie, że śpiew i muzyka są 
koniecznemi w wychowaniu.

W najsławniejszej epoce historji Grecji 
przedmioty te traktowane były na równi 
z matematyką etyką i innemi nankam i, a 
ten, kto uczył się mnzyki, był przez G re­
ków uważany, jako człowiek prawdziwie 
wykształcony. Inne ludy, znajdujące się 
na wyższym poziomie cywilizacyjnym, 
przedmiotom tym wyznaczały odpowiednie 
miejsce zarówuo w dziedzinie religji, ja- 
koteż w dziedzinie pedagogiki.

i ziś doniosłość muzyki i śpiewu w wy­
chowaniu uznaią wszyscy najznakomitsi 
pedagogowie.

Śpiew, jak śmiech lub płacz, nie bywa 
przedmiotem nauki, ale wrodzonym jest 
natnrze ludzkiej; pieśń jest świadectwem 
wesołego lub smutnego usposobienia. K a ­
żdy zapewne słyszał, jaki h a ł a s  robią dzie­
ci przy wyjściu ze szkoły lub w arsztatu ; 
podczas pauz hałas ten czasami bywa na­
wet wielki. H ałasujące dzieci trzeba uie- 
jednokrotnie upominać, uspokajać, ale nie 
na dłogo; tymczasem, wprowadziwszy do 
szkoły śpiew i dając dzieciom możność 
śpiewania, kiedy czują tego potrzebę fizy­
czną i moralną, nie zajdzie potrzeba u 
ciekania się do surowych środków, w ce­
lu uspokojenia hałaśliwych malców. Tym 
sposobem przez odpowiedni dobór piosnek, 
harmonizujących ze wzrostem dzieci zaró 
wno treścią, jakoteż możnością wykonania, 
będzie się w stanie wywierać nader do­
niosły wpływ nietylko na duszę, ale i na 
rozwój organizmów dziecięcych, domagają­
cych u ę  dla siebie odpowiednich ćwiczeń, 
podobnież, jak  nogi i ręce wymagają r u ­
chów.

Badania, dokonane nad dziećmi, stwier­
dzają wymownie, że śpiew i muzyka są 
w stanie złagodzę najtwardsze natury i 
prawie przekształcić duszę dziecka. Wpływ, 
wybierany przez muzykę wokalną, czy też 
instrum entalną, większym jest i donioślej­
szym od wszelkich upomnień, ponieważ 
potęga pieśni jest tak wielka, iż opanowuje 
wszechwładnie serce i umysł śpii wających 
i pozostawia ni >zatarte ślady w duszy 
dziecięcej.

Jeżeli śpiewanie w szkole jest rzeczą 
pożyteczną, to w warsztacie powinno stać 
się obowiązkowem, ponieważ przy pracy 
mechanicznej śpiew chóralny nadaje myśli 
podnioślejszv kierunek i pozwala jednocze­
śnie nietylko uczyć się, ale i kształcić.

Skoro rzucimy okiem na historję roz­
woju umysłowego ludzkości, łatwo się 
przekonamy, że muzyka a zwłaszcza śpiew, 
były pierwszą szkołą społeczną, w jakiej 
rozpoczęło się kształcenie ludzkiego serca 
i rozwoju poezji, która podniosła człowie 
ka wyżej nad pospolitość codziennych jrgo 
potrzeb i interesów. Muzyka wokalna wy­
przedziła instrum entalną Rozwój duchowy 
każdego idącego naprzód za postępem cy­
wilizacji narodu, jego kultura, szły razem 
ręka w rękę z jego muzyka wokalną. Je ­
szcze w głębokiej starożytności, Egipcjanie 
ze śpiewem łączył’ grę na harfie; Hebraj 
ezyc-7, którzy od Egipcjan przejęli zamiło­
wanie’ do śpiew u, akompanjowali obie na 
harfie cytrze, trąbach lub litaurach. M u­
zyka była tu ściśle złączona z relig ją, jako 
środek, łączący człowieka z niewidzialnym 
Twórcą wszechświata Grecy także przy­
swoili sobie muzykę E gipcjan , ale nadali 
jej charakter teatralny. W greckiej trage- 
d ji, udział chórów zmuszał widza do głę 
bszego zastanowienia się nad losem boha­
terów i nader zbawiennie oddziaływał na 
lud. Dopiero Pytagoras pchnął muzykę u 
Greków na tory naukowe, a następnie 
Platon i Euklides Za A leksandra Mace­
dońskiego uczyniła ona wielkie postępy.

(Dokończenie nastąpi)-

Suggestja i przestępstwo.
W ostatnim  num erze Medycyny (w ycho­

dzącej obecnie w W arszaw ie pod redakcją 
dra Dobrzyckieg.), znajdujemy pod pow yż­
szym  tytu łem  następujący artykuł, zaczer­
pnięty z Wiener M edic■ Freise, przełożo­
ny przez dra A. F ruchtm aua:

Kwestja, czy człowiek jest w stanie do­
konać przestępstwa pod wpływem suggestji, 
nrleży do zagadnień nadzwyczaj cieka­
wych, zwłasc/.a dla medycyny sądowej.— 
Szkoła z Nancy, z Bornheim’em, Lićbeaul- 
t ’em, Lićgeois’em i Beaunis’em na czele, 
twierdzi, iż niektórzy somnambulicy, pod 
wpływem suggestji mogą wykonywać prze­
stępstwa, bądź podczas snu, bądź po prze- 
budzenin się. Natomiast szkoła paryska 
(Charcot, Brouardel, Gilles de la Tourette) 
zaprzecza tem uznpełnie. Somnambulicy, zda­
niem tych ostatnich, posłuszni są tylko 
snggestjom przyjemnym, przestępstwa zaś, 
k tóre  się im nakaznje wykonać, są to ty l­

ko tak zwane przestępstwa laboratoryjne 
(Laboratoriwms - Yerbrcchen). Młoda np 
dziewczyna wsypnje, według rozkazu, do 
szklanki truciznę fikcyjuą i podaje ją  do 
wypicia matce swej, przekonaną jest bo­
wiem, że chodzi tu jedynie o doświadczem- 
i że poddający jej myśl podobną nie ma 
bynajmniej zamiaru otrucia matki. Tu znów 
mężczyzna jakiś przebija pozornego wroga 
swego podanym mu nożem papierowym, prze 
konany jest bowiem o niewinności narzę­
dzia. Uległość jest tu wyrazem zaufania do 
hypnotyzera, oraz oznaką świadomości, od­
grywanej przez uśpionego komedji.

Pewna część somnambulików, jak mnie­
ma Bernheim, odgrywa swą rolę nieświado­
mie; nie wszyscy jednak. Okoliczność powyż­
sza porównywa Bernheim do snu naturalnego. 
Bardzo często wiemy dobrze, że śnimy, lub 
tez, nie wiedząc o tem dokładnie, śnimy 
biernie; nasza świadomość dawniejsza ist- 
uieje obok nowej. Dopuszczamy się najstra­
szniejszych czynów, zostajemy skazani na 
śmierć, przyglądamy się straceniu naszych 
rodziców, dzieci, przyjaciół bez najmniej­
szego rozdrażnienia. Serce nie uderza szyb­
ciej, oddech nie zostaje przyspieszonym, 
pozostajemy obojętni na wszystko, jak gdy­
by to nie dotyczyło najbliższych nam osób. 
Uczucie tożsamości wewnętrznej — powia­
da Bernheim —  góruje nad uczuciem ha 
lucynacji, zaprzątającej zmysły nasze.

Nie zawsze jednak tak bywa. Niekiedy 
znika we śnie nasze ja  i wówczas przyj­
mujemy na siebie rolę poddanej nam wyo­
braźnią osobistości. Spadamy w otchłań, zo­
stajemy napadnięci w lesie przez dzikie 
zwierzęta lub też innemu ulegamy nieszczę­
ściu Jesteśmy tem przestraszeni, bledniemy, 
oblewamy się potem, tętno i oddech zosta 
ją  przyspieszone, wołamy o pomoc, czuje­
my się nszczęśliwieni, budząc się, z naszych 
ścieśnionych piersi wyrywa się westchnienie 
głębikie. Podobnie jak w śnie naturalnym, 
dzieje się to samo z osobami zahypnotyzo- 
wauemi. Jedni wykonywają wszelkie pod­
dane im czyny bez współudziału wewnętrz­
nego, poniekąd mechanicznie, inni znów 
stawiają opór narzucanym im suggestjom. 
Osoby ze słabo rozwiniętym zmysłem mo 
ralnym z łatwością ulegający suggestji, 
przedstawiają podatny grunt dla idei wy­
stępnych ; tym można narzucać wszelkiego 
rodzajn przestępstwa i zbrodnie, a dokonają 
ich z pewnością.

Cieknwy przyczynek do omawianej kwę- 
stji pudał niedawno August Voisin w od­
czycie *), wygłoszonym w Salpetrifere. De­
monstrował on wówczas gruźlicą dotkniętą 
histeryetkę, niejednokrotnie już hypnotyzo- 
waną, którą miał w swojej obserwacji od 
r. 1885 Voi8in od d 24 lutego chorej nie 
widział. W owym czasie za pomocą sugge­
stji nakazał Voisin chorej odwiedzić znowu 
szpital z rozpoczęciem wykładów, co też 
chora i uczyniła. Prowadzoną przez Voisin’a 
i chorą rozmowę, przytaczamy tu w ca­
łości.

Fbisin. Dzień dobry pani! Co panią spro­
wadza dzisiaj do Salpśtrićre?

Chora. Przypadkowo napadła mnie chęć 
odwiedzenia pana.

V. Może pani w jakimś celu przybyła 
tut.ai ?

Ch. Nic, panie.
V. Czy ja  pani kazałem przyjdó?
Ch. Nie.

, V. Czy jnź dawno pani postanowiła od­
wiedzić szpital?

Ch. Nie, panie. Dziś dopieio przyszła 
mi myśl zawitania tutaj. Wstałam trochę 
wcześniej, niż zwykle i zapowiedział im mę­
żowi, że wybieram się do Salpśtrióre.

V  Nikt zatem nie namawiał pani do 
tego ?

Ch- Nie, panie.
Następnie wykonano z chorą doświadcze­

nie następujące:
W przylegającym do audytorjum ogro­

dzie postawiono dwa małe, wew'nątrz smołą 
pociągnięte budynki drewniane, * wypełnione 
nadzwyczaj suchemi wiórami, z których je­
den był wymalowany na czerwono, drugi 
zaś na niebiesko. Chorą zahypnotyzowmo, 
poczetn Voisin odezwał się do niej w te 
słowa: „Opuścisz pani andytorjum i udasz 
się do ogrodu, gdzie przejdziesz wzdłuż 
krótką aleję aż do pagórka ; tam zobaczysz 
mały budynek niebieski, a w’ nim wióry. 
Ptdpalisz je  pani tą  oto zapałką. Potem 
wrócisz tu pani i nic pamiętać nie będziesz. 
Nikomu też pani nie powiesz, że to ja  roz­
kazałem pójść do egredu i spalić budy­
nek".

Natychmiast po przebndzeniu się ze snu 
hypnotycznego, chora podniosła się, poszła 
w kierunku wskazanym i podpaliła budy­
nek niebieski Gdy powróciła najspokojniej 
do audytorjum i zajęła przeznaczone dla 
siebie miejsce, jeden z obecnych, Berillon, 
poprowadził rozmowę następującą:

Berill n. Zkąd pani wraca?
Chora. Ależ ja z miejsca tego się nie 

rusz iłam
B . A jeduak widziano panią, jak  opuści­

wszy audytorjum, udałaś się do ogrodu.
Ch. To nie ja,
B. Z  wszelką pewnością widziano panią, 

a zdaje się nawet, że pani dopuściłaś się 
czynu bardzo występnego. Podłożyłaś Dani 
ogień.

Ch. O nie, panie, to fałsz.
B. A jednak widziane tylko panią i pani 

za to odpowiadać będziesz więzieniem. Do­
konałaś pani przed chwilą karygodnego 
przestępstwa: płomienie zajęły sąsiednie
domy i mnóstwo ludzi zginęło. Wszystko 
to z winy pani.

Ch. Ależ ja  nie roznmiem zupełnie, cze 
go pan chce odemnie.

B . Jak  się zdaje, przestępstwa dokona­
łaś pani z czyjejś namowy.

Ch. Nie pojmuję pana wcale.
B . Czy czasem pan Voisin nie narzucił 

pani tej zbrodni ?
Ch. Ja  żaduej nie popełuiłam zbrodni, 

ani też pan Voisin nic mi nie mówił.
Po rozmowie powyższej znowu zahypno- 

tyzowano chorą i Voisin w dalszym ciągu 
prowadził rozmowę:

Voisin. Proszę mi powiedzieć, czy pani 
spaliła budynek w ogrodzie?

Choia. Ja.
V. Kto panią skłonił do tego?
Ch. Pan sam.

*) Un crime d’incendie commis sous l’in- 
fiuence de la suggestion hypnotiąne. Buli. 
gen. de thórap. Nr 32.

Doświadczenie powyższe dowodzi, iż do­
konanie przestępstwa pod wpływem sugge­
stji hyprtotycznej jest możliwa. W rzeczy­
wistości wspomniana chora p-zez podpale­
nie mogłaby dużą szkodę wyrządzić, gdyby 
nie przedsięwzięto w porę środków ostro­
żności, o których chora, rozumie się, nie 
wiedziała Doświadczenie to na szczególną 
zasługnje uwagę, dowodzi bowiem, że ktoś 
niewinnie znpełnie może popełnić przestęp­
stwo, służyć za narzędzie dla osoby dru­
giej, winnej Szczęśliwym zbiegiem okoli- 
c mości, posiadamy w samym hypnotyzmie 
środek do wykrycia rzeczywistego p rze ­
stępcy.

Kronika zamiejscowa.
 —

KURJER WARSZAWSKI

* Na wystawie środkowo-azjatyckiej w 
Moskwie następujący wystawcy z Króle- 
sl wa Polskiego otrzymali medale złote: 
Karol Szajbler i Jan hr. Zyberg P later, 
medale srebrne: Jan Serkovcski, Robert 
Ziegler, Temler i Szwede, Fryderyk Pnls; 
medale bronzowe: Karol Poszepny, Józef 
W agner, fabryka pod firmą „Leliwa" K. 
K. Kordunowskiego, Sommer i Ryszard 
W ildt. Listy pochwalne przyznano firmie 
Szlenkier, ' ejer i Sp.

* Umarła Ju lja  z Brzozowskich Niewia­
rowska, żona znanego literata Aleksandra 
Niewiarowskiego i siostra cenionego poety 
Karola Brzozowskiego.

KURIER w iedeński

* Wiedeński Creditorenverein ogłasza nie­
wypłacalność Markusa Pruchnika, handla­
rza we Lwowie; Leona Schneida, handlarza 
w Czerniowcach i Samnela Binzera, han­
dlarza w Andrychowie.

* W wielkiej sali gminnej w okręgu 
Mnrgarethen urządziło stowarzyszenie oświa­
ty ludowej wieczór ku czci Mozarta, na 
który zgromadziło się niesłychane mnóstwo 
osob.

* Donoszą tu z Pola, iż odbyło się tam 
w tych dniacL posiedzenie komitetu klubu 
c. k. eskadry yaclitów, który się zawiązał 
w jesieni. Klub liczy obecnie 160 założy­
cieli,^ nędzy którymi kilku arcyksiążąt, księ­
cia, Walji, Roberta i Henry Ka de Bourbon, 
księcia Monaco i Mikołaja hr. Escerh;tz> 'ego. 
Na posiedzeniu tem postanowiono: bndowę do­
mu klubowego w Pola lub okolicy, wielką 
międzynarodową żaglową regatę z nagro­
dami w kwietniu 1892 i zakup yachtów i 
łodzi dla klnbu.

KURJER BERLIŃSKI.
* Wagony kolejowe, oświetlane w nocy 

elektrycznością, sposobem próby zaczęły 
kursować w tych dniach pomiędzy Berli­
nem a Frankfurtem  nad Menem. Dwie 
lampy żarowe oświetlają każdy przedział.

KURJER RZYMSKI.
W Modane pod Turynem nieznani zło­

dzieje w targnęli do pałacu hr. Grandę i 
ukradli papiery wartości 227.000 lirów. 
W Pizie służący z Bauca Toscana skradł 
150.000 lirów i przepadł z tą  suma.

* Księżna L itta  z Medjolanu przesłała 
włoskiemu Towarzystwu Czorwonego K rzy­
ża 60.000 lirów, w celn urządzenia pły­
wającego lataretu .

ID
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Wyroby z masy papierowej znajdują
coraz szersze zastosowanie. Między innemi 
wyrabiają już szyby do okien z tejże masy, 
a chociaż szyby te robią wrażenie mlecz­
nego szkła i nie przepnszczają wiele świa­
tła, są złemi przewodnikami ciep'3, a wsku- 
ku tego używane są w cieplarniach. Oprócz 

tego wyrabiają obecnie walce tr  insmisyjne 
z m isy papierowej, 8ą one lżejsze od żela­
znych, równie trwałe, a daleko t. ńsze W y­
rób naczyń z masy papierowej rozwinął się 
bardzo. W ostatnich czasach wyrabiać na­
wet zaczęto składane domy z tej masy, co 
znalfźć może szerokie zastosowanie przy 
przenośnych lazaretach wojskowych, ponie­
waż łatwo dają się budować i bardzo ła ­
two pr/enosić z miejsca na miejsce.

NEKROLOG JA.
f  Henryk Tarnawa Malczewski, uro­

dzony w rokn 1804, um irł w Liodnerówce 
koło Podhajec, dnia 5 grud iia 1891. Po 
chowany na cmentarzu Łyczakowskim we 
Lwowie był on synowcem poety Antoniego 
Malczewskiego, autora „M arji“ , a bratem 
Jnljana, kapitana sławnego 4 pnłkn pie­
choty polskiej. Nieboszczyk brał ndział w 
wojnie r. 1830 i 1831, stnżąc w korpnsie 
Dwernickiego Po bitwie pod Boremlą prze 
szedł du Galicji, a przemieniwszy oręż na 
pług, pracował ze skutkiem na roli, jako 
wzorowy gospodarz, dorobił się znacznego 
majątku. Ożeniony z Honoratą Brzozowską, 
miał dwóch synów i córkę zamężną za po­
słem i marszałkiem powiatn hnczackiego, 
ś p. Władysławem hr. Wolańskim, którzy 
wszyscy młodo pomarli, pozostawił tylko 
jedyną wnuczkę, Irenę hr. Wolańską. Po 
stracie dzieci szczególną opieką otaczał 
szlacheckie s ie n ty , a w roku 1846 przy­
wiózł wraz z żoną 40 takich sierót, pozo­
stałych po zamordowanych w tarnowskiem, 
i zajął się ich losem. Ten jedeu rys wy­
starcza na ocenienie zacności zgasłego we­
terana, który, maiąc lat 87, jaśniał jeszcze 
niedawno wszelkiemi przymiotami dobrego 
Polaka i chrześcijanina. Cześć jegn pamięci!
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Kalendarz. Dziś • Aleksandra męczennika, 

ju tro : Łucji panny i Eugenjnsza.

Rocznice. Dnia 12 grudnia 1875 roku, 
została wzbogacaną bibljoteka Akademji U 
miejętności znakomitym dar-m p. Karola 
Walewskiego, składającym s.ę z 10.689 
dzieł, 158 rękopisów, 255 map ziem po l­
skich, 700 rycin i 100 medali.

Złamawszy butę Zborowskich wyrokiem 
śmierci na Samuela i wyrokiem banicji na 
Krzysztofa, zadał król Stefan Batory silny 
cios anaicLji. Zwycięzca wewnętrznego nie­
ładu, podjął król Stefan z właściwą sobie 
energją na now o plany wojenne. Właśnie 
umarł był iwan Groźny (1584 r.), a na­
stępca Fiedor był niedołężny na umyśle. 
Król myślał teraz o podobnej, jak litewska, 
unji z Moskwą, poczem miała nastąpić po­
wszechna na Turcję wyprawa. Pozyskał też 
już dla swoich zamysłów wielkiego Papieża 
Sykstusa V, rozpoczął rokuwania z cesa­
rzem, z Filipem II. hiszpańskim, Wenecją 
i Florencją, zwołał sejmiki pruedsejmowe, 
uchwalające ochotnie żądania królewskie, 
gdy nagła śmierć przerwaia wielkie zamy­
sły. Dnia 12 grudnia 1586 roku um arł 
wielki król w Grodnie, licząc dopiero 53 
lą t wieku i pozostawiając k ra j, który się 
już z silnym rządtm  oswajał, na pastwę 
nowego, groźnego bezkrólewia.

W Muzeum techniczno przemysłowem 
miej8kiem odbędzie się W wyższym zakfa 
dzie nankowym dla kobiet, imienia dra A- 
drjana Baranieckiego, w sobotę dnia 12 
grudnia, od godziny 12— 1, piąty nadzwy­
czajny wykład dla szeiszej publiczności. 
P . Wincenty Wdowiszewski, inspektor bu­
downictwa miejskiego, mówić będzie: „O
sposobie, jak  duch złego (djabeł) przedsta 
wiany był w sztuce piastycz.nej, zwłaszcza w 
malarstwie". Prelegent ruzwinie interesu 
jący temat na tle historji, kładąc zwłaszczo 
nacisk na stosunek, w jakim malarstwo no 
w„żytne zostawało do przedmiotu prelekcji 
O ile nam wiadomo, temat sobotniego wy 
kładu nie był traktowany dotychczas w na 
szej literaturze estetycznej.

Bilety wstępu , z których dochód prze­
znaczony na powiększenie żelaznego fun 
dnszn i utrzymanie zakłada dra Adrjana 
Baranieckiego, można nabywać w Zarządzi 
Mnzeum, a przed prelekcją u wejścia do 
sali wykładowej.

Wydział Towarzystwa „Oszczędnbsci
kobiOt“ w Krakowie, zaprasza wszystkie 
panie biorące już ndział, lub eheące przy 
stąpić do tegoż Towarzystwa, aby raczyły 
się licznie zębrać w niedzielę dnia 13 b 
m. o godzinie 12 w południe w sali mu 
zealnej na walne zgromadzenie.

Starostwo górnicze w Krakowie, ogła­
sza iż p. Erazm Barącz, inżynier górniczy 
w Sękowej pod Gorlicami, złożył dnia 30 
listopada b. r. przepisaną przysięgę służbo­
wą, wskutek czego jest upoważniony do
pełnienia od tego dnia czynności urzędowych 
autoryzowanego inżyniera górniczego.

Obywatelstwo austrjackie otrzymał ks. 
P io tr Ballerini członek zakonu 0 0 . Jezu i­
tów, dotycnczasowy poddany włoski i zło 
żył w dniu wczorajszym ustanowioną prze 

•pisami przysięgę na ręce p. wiceprezydenta 
Schmidta

Z Uniwersytetu. Winceuty Jastrzębiec 
Mączyński, lodem z Krakowa, otrzymał wczo­
raj na tutejszym Uniwersytecie stopień dokto­
ra  praw

f  Zmarli Alojzy Wende oficer 2 pułku 
Krakusów b. wojsk polskich z 1831 r. sy 
birak, przeżywszy la t 85, zmarł w mieście 
naszem dnia 10 b. m. — Jakób Brożyński 
emerytowany poborca podatkowy, przeżywszy 
89 la t zmarł w Krakowie dnia 10 b. m.

Loterja famowa Stowarzyszenia nau­
czycielek. Ogólny dochód z loterji, odby­
tej dnia 6 grudnia na rzecz Stowarzyszenia 
nauczycielek, wynosi 1079 złr. 54 ct„, 30 
marek i 4 ruble i 5 kop,  c .y li jo  zmia­
nie obcej monety ogółem 1101 złr 83 ct., 
z doliczeniem już datków, ofiarowanych w 
kwocie 78 złr. 42 ct. Po potrąceniu w y­
datków, a mianowicie podatku, muzyki, 
najmu sali, opłaceniu kosztów loteryjnych, 
druków, afiszów, zakupna 52 lalek i d ro­
bnych fantów do koszów, pierników i in­
nych drobiazgów, wynosi czysty dochód na 
rzecz Stowarzyszenia 814 złr. 85 ct

W ostatniej chwili nadesłały liczne fan­
ty na loterję p p .: Estreicherowa, drows 
Korczyńska, Płachecka, Wentzlowa, Dar- 
gunowa, Kołomaanik, Kulczycka, Dychdale- 
wiczówna, Seweryna Górska, Wańkowńzo 
wa, Popowska, Michałowiczowa, Ciechanów 
ska, Friedberg, Fischerówna, Roguska, Ba 
raniecka, Rappaj ortowa, M. Majewska, Bar- 
berewska, Woysiattówna — i pp Hawełka, 
E. Stockmar i Wł. Bojarsai (gustowny ze­
garek). Pani Marjanowa Sokołowska ofia­
rowała 10 złr., pani starościna Zborowska 
4 nłr., p. Stanisław Tomkowicz 5 złr., pani 
Ignacowa Zoorowska 5 złr., pani profeso 
rowa Janczewska 5 złr., p Alfred Stojow- 
ski 3 rs.

Donosząc z radością o tak świetnym re­
zultacie naszych nsiłowań, czujemy się w 
nader miłym obowiązku serdecznego po­
dziękowania tym wszystkim osobom, które 
tak: chętnie i gorliwie popierały eele Sto 
warzyszenia, a mianowicie najpierw hojnym 
ofiarodawcom, następnie łaskawym paniom, 
bez których pomocy i współdziałania, nie- 
pod^bnaby było osiggnąć tak poważnej cy­
fry aochodn, wreszcie pp. kupcom za odstą­
pienie na udzielonych towarach znacznego 
rabata.

Urządzeniem stołów, koszów, bufetu i 
ehoinki, zajęły się z całą gotowością i gor­
liwie następujące panie : Babecka, Bandrow 
ska, Ciechanowska z córkami, Domaniew­
ska z panną Domaniewską, Eljaszowna, 
Feintnchowa , Friedberg , Grynfelttów na, 
Hallerowa z có rką , H allauska, H latzkó- 
wna, Janakowska z córkami, Jakubowska 
z córką, Jawornicka, Krzymuska i fanua 
J . Krzymuska, panny K irytow skie, Luto- 
stańska z córkami, Lipowska, panna Celina 
Lewiecka, Mazarakowa, Miłkowska, hrabi­

ny Janowa i Sobiesławowa Mieroszowskie, 
panny Mieszkowsli ie, Odrzywolska, panny 
Orzegalskie, Tadeuszow a Pawlikowska, Po- , 
chwalska, panny : Marja Paszkowska, Po - 
kutyńska, Ponińskie, Płachecka, Rcmeró- 
wn'i^: Rysińska , Rabinowiczówna , panie : 
Stacinewiczowa, Steinberg, Swiderska z cór­
ką, panny Sokołowskie, Strażyńskie, UJer- 
skie, pani Wańkowiczowa z có rką , Za- 

..krzewska i Zborowska z córką.
Wiele rąk pracowało nad j rzysposobie- 

niem loterji, wiele osób ofiarowało swój 
czas, nie szczędząc także pieniędzy, nie­
zbędnych przy urządzaniu loterji — otóż 
tym wszystkim osobom, w imieniu W y­
działu i całego Stowarzyszenia, wyrażamy 
należną wdzięczność, kończąc z głębi ser­
ca plynącem^ „Bóg zapłać -“

W anda Żeleńska, D . Mikiewiczówa, 
prezesowa. sekretarka.

Z Tow. weteranów wojsk polskich. W
Diedzielę, duia 13 grudnia 1891 r., o go-, 
dziuie 4 popołudniu, odbędzie się w Biurze 
opieki nad weteranami wojsk polskich z r. 
1830 i 31, przy ulicy Gołębiej nr. 5 na 
dole, jedenaste walne zgromadzenie człon 
ków tegoż Towarzystwa, na które tako­
wych uprzejmie zapraszamy. Porządek dzień 
n y : 1) Zagajenie. 2) Odczytanie protokółu 
z ostatniego Walnego zgromadzenia. 3) 
Sprawozdanie z czynuości Komitetu 4) 
Sprawozdanie i wnioski komisji kontrolują 
cej. 5) Wybory Komitetu. 6) Wnioski człon­
ków. — Kroków, dnia 8 grudnia 1891 r. 

F ortunat Gralewski, M ara  li Jawornicki 
Z Lutni. W uzupełnieniu sprawozdania 

naszego z „Walnego zgromadzenia" „Lutni", 
dodać należy, że do objęcia zarządu i opie­
ki nad chórem damskim „Lutni", zapro­
szone zostały panie, Zofia Sinkiewiczowa, 
Heuman i Marja z Vopalków Bukowska.

Artyści naszej sceny, pani Natalja Sien­
nicka i p. Ryszard Rnszkowski, wyjeżdżają 
jutro do Tarnowa, gdzie tego samego dnia 
dadzą wieczór dramatyczny, który nieza­
wodnie przez publiczność tamtejszą powi­
tany będzie z prawdziwem zadowoleniem. 
Program  ułożony bardzo interesująco, obej 
maje numery nadzwyczaj ciekawe; można 
więc z góry przewidzieć zupełue powodze­
nie wieczoru.

Na regulację Wisły W okręgn krakow­
skim pod Rozkochowem i Źródłami zezwo­
liło ministerstwo spraw wewnętrznych, za 
twierdzając przyznane przez galicyjskie na­
miestnictwo kwotę 48,310 złr. na roboty 
regulacyjne.

Królikarnia projektowaua przez urzę 
dnika koleji państwowej Mecensi ffiego, roz­
pocznie hodowlę tych nlubionych zwierzą 
tek z wiosuą roku przyszłego M agistrat 
do{omag.ijąc projektodawcy do ouego uży 
tecznego zaprowadzenia hodowli królików, 
wyznaczył już miejsce na królikarnię znaj 
dujące się za wałami fortecznemi na wy­
locie ulicy Krowoderskiej. W królikarni tej 
zostanie również wystawiony budynek ko 
sztem miasta z odpowiedniemi urządzeniami, 
niezbędnemi do h dowli według systemu 
francuskiego. P. Mecenseffi obliczył, iż funt 
mięsa króliczego, które nawiasem mówiąc 
jest bardzo smaczne i pożywne, przy pro­
wadzeniu racjonalnej h >dowli kosztować bę­
dzie zaledwie 10 centów. Zatem dla bie­
dniejszej klasy ludności królikarnia ta bę 
dzie miała doniosłe znaczenie, zwłaszcza że 
w takowej będzie można dostać codziennie 
mięso świeże, dobre i tanie

Licytacje. Wczoraj w południe odbyła 
ę w zarządzie ekoromatu miejskiego, li­

cytacja na dostawę umundurowania dla 
Straży pożarnej miejskiej. Ofert złożono 
cztery. Z przyjemuością zaznaczamy, iż 
wszystkie oferty pochodzą od katolikó v. 
W ynik licytacji, po dokładnem zestawieniu 
ofert, podamy w najbliższym numerze. 
Licytacja na pobór nawozu z zakładu c 'y -  
szczenia miasta na Dajwrrze, odbędzie s'ę 
dnia 15 b. m. w ekonomacie miejskim. — 
Licytacja na dostawę umundurowania dla 
służby magistrackiej, odbędzie się duia I £ 
b. m. o godzinie l l  rano w zarządzie eko 
nomatn. Wadjum 200 złr. — Licytacja na 
roboty ziemne oraz murarskie, podtorowe 
z dostawą materjałów na budowę toru do­
jazdowego do Zakładu kontumacyjnego
Prądniku Bisłym, przy ścisłem zastosowa 
Diu się do projektu i warunków ogólnych 
szczegółowych, odbędzie się w poniedziałek 
dnia 14 b. m., o godzinie 12 w południe 
w urzędzie budownictwa miejskiego.

Echo zbrodni w Olszy. W dniu wc?o 
rajszym odbyła komisja sądowo-lekarski 
P"d kierownictwem sędziego sb dczego p 
Goldsteina i w obecności komisarza policji 
p. Balickiego, oględziny zwłok zamordo­
wanej prztd kilku dniami służącej, Agnie­
szki Cieślówny. Obdukcja wykazała, że oprócz 
uszkodzeń w ustach, spowodowanych przez 
wciśnienie wraz z ziemią ostrego kamienia 
oraz uduszenia Cieślówny, morderca złamał 
zamordowanej trzy źebia Okazuje się z tego 
iż nieszczęśliwa ofiara musiała zaciętą wal 
kę stoczyć z mordercą, zanim ło tr ją  po 
konał. Odpowiedni protokół spisany drobią 
zgowo z oględzin zwłok przesłany został 
sądowi karnemu.

Nadużycia cłowe.
(Sprawozdanie z Izby sądowej).

(Ciąg dalszy).

W dniu 7 b. m. trybuuał na wniosek 
prol dra Ro-enblatta ogłasza tej treści u 
chw ałę: że postanowił wezwać nrzędnika 
tutejszego nrzędn cłowego, celem stwier­
dzenia okoliczności, że Mojżesz Drucker 
aiń nie składał ubezpieczeń cłowych, ani 
takowych nic odbierał.

Świadek p P i e r z c h ł a ,  kasjer z Rze­
szowa, daje ogólne wyjaśnienia, co do wy 
dawania przesyłek z kolei.

F r a n c i s z e k  M i ą s i k ,  gospodarz 
pod Rzeszowa zeznaje: Znam Druckera 
W einberga. Do W einberga woziłem jagiy 
groch, mąkę i inne zboża. Raz tylko pa 
miętam, żem 5 workow kaw wywiózł na 
kolej. W einberga przy tern nie było, tylko 
ten. co nmarl.

Świadek M a r c i n i e c ,  zeznaje: ie  raz 
przesypywał kawę w składzie Weinberg: 
z dużych worków do małych. Czy jednak 
worki były plombowane, lub nie, tego nie 
wie.

J ó z e f  P a r y s ,  tragarz z Rzeszowa, 
zeznaje: Nie znam ani D ruckera, ani Wein­
berga. Towary woziłem do składa Ringla 

Silbera. T u  świadek dodaje, że w śledz­
twie dochodowo-karnem i sądowem mylnie 
zeznał, iż towary woził do Druckerów, 

pomyłkę tę wyjaśnia im-lnem przedsta­
wieniem mu m iejsca, dokąd towar wo-
Z’ł.

Świadek Klein tragarz z Rzeszowa, o- 
św iadcza: Ani Druckerowie, aui W einberg 

najmowali mnie nigdy do wożenia to ­
warów z kolei lub na kolej.

W  składzie D ruckera Mojżesza byłem 
parę razy. Posłano mnie tam z włósiem i 
skórkami z królików. U W einberga w 
składzie nigdy nie byłem.

Uszer Katz, tragarz z Rzeszowa, zezna­
je : Druckerów i W einberga znam, jak nie 
mniej ich skłaay. W  roku 1885 woziłem 
kilka razy worki z jagłami, fasolą, kuku­
rydzą i kawą. Towary przesypywałem cza­
sem do mniejszych worków, które albo 
zostawały w składzie, albo też wysyłano 
na kolej. Przy tych manipulacjach bywał 
zwykle obecnym Chiel Wolf D rucker.

Jakób Gunia, wyrobnik z Rzeszowa, 
stróż w kamienicy Kalm ana Druckera, z e ­
znaje: W składzie Druckerów nie rob i­
łem i tam nie bywałem. Raz tylko byłem 

składzie Bruchy L ic h t , dokąd po­
szedłem na wezwanie Wolfa D rucke­
ra, gdzie aastałem Mojżesza Druckera.
W składzie kazano mi kawę przesypywać 

większego worka do mniejszych, co też 
uczyniłem. Zresztą, nic mi nie jest wię­
cej wiadomo w tej sprawie.

Świadek ten pierwotnie zeznał, że Moj- 
Drnckera nie było wcale przy prze- 

sypywaniu kawy, której to  sprzeczności 
dziś wyjaśnić nie umie

Jan  Śtawarz, gospodarz z Trzciany, ze­
znaje: Przed kilku laty najmowali mnie
cupcy rzeszowscy do przewozu towarn — 
Jazu pewnego najął mnie Estereicher, 

frachciarz z Rzeszowa, do przewiezienia 
10 czy 11 worków z kolei. W orki były 
rrótkie, czy jednak były plomby, tego nie 
jsmiętam. Z nam jechało dwóch żydków 

kazali nam jechać do Sędziszowa. W 
Trzcianie popasaliśmy, a potem pojecha- 
iśm y dalej.

Józef Stawarz, wlościauin z Trzciany, 
oświadcza: W  roku 1885 wiozłem raz
mąkę z Rzeszowa do Dębicy, a następnie 
tazano mi wstąpić do Ropczyc po jakiś 
towar. W RzesŁCwie dano mi papiery, a 
ją  wstąpiłem do Ropczyc, zkąd wziąłem 
jakieś wązkie worki, zdaje mi się, że z 
kawą. W orków tych było około 20. To 
war ten przywiozłem do Trzciany, zkąd 
na trzeci dzień brat mój odwiózł ten to 
war do Rzeszowa w dzień. Mnie najął 
faktor Icek.

Franciszek Nawrocki, gospodarz z Trzcia­
ny, zeznaje: Razu pewnego w roku 1885 
najął mnie faktor Icek. do oawiezieuia to 
warów z kolei do Sędziszowa. Zawiozłem 
jakąś bardzo dużą beczkę i parę worków, 
Czy przy workach były plomby, tego nie 
pamiętam Było to  jakoś przed żniwami, 
Towarzyszyło nam dwóch żydków, którzy 
następnie wrócili z nami do Trzoiany, a 
ztamtąd do Rzeszowa.

Gerszen W achtel, frachc:arz z Rzeszo 
w ł ,  zeznaje: Ja  ani do Druckerów, ani de 
W einberga żadnych towarów nie woziłem. 
W idziałem , że do Druokerów wożono 
kaw ę, poznawałem ją  po opakowaniu, 
nie widziałem jednak nigdy plomb na 
workach.

Jeruchem  Horowitz, kupiec z Rzeszowa 
zeznaje: Bralem często na towary zaliczki 
od Mojżesza D ruckera. Jak ie  towary mi a 
D rucker na składzie, tego nie wiem, zre 
sztą proszę o przedstawienie mi zeznań, 
złożonych w śledztwie skarbowo karnem 

Prof. d r Rosenblatt sprzeciwia się od­
czytaniu tych zeznań, prokurator obstaje 
przy odczytaniu zeznań Trybunał wydaje 
nchwalę, którą postanawia zeznań tych nie 
odczytać.

Świadek Rost, prywatnie zamieszkały w 
Rzeszowie, dawuiej kupczyk u Druckerów 
zeznaje: O d D ruckera odszedłem z po
czątkiem roku 1885 i to zaraz z począt 
ku. Mojżesz. D rucker prowadził interes 
zaliczkowy i oprócz tego miał skład to ­
warów. W  składzie bywała i kawa, ale 
kto ją  sprowadzał, tego nie wiem

Na tern przerwano rozprawę.
Na posiedzeniu dnia 9 b. m. zeznaje 

Izaak Estereicher, faktor z Rzeszowa 
O skarżonych: Druckerów i Weinberga
znam. tak przedtem, jak  i w latach 188L 
i 1885 najmował mnie czasem WeinLerg 
lub który z Druckerów do wyszukania im 
fur do przewozu towarów. Raz pamiętam, 
żem jeździ] z towarem do Felsena, zdaje 
mi się. że to były beczki i worki.

Szczegółów, co do pojedynczych prze 
s łek, świadek nie pamięta.

Józef Smagała, gospodarz z Trzciany 
zeznaje: Pamiętam dobrze, żem w roku
1885 poj< chał do Rzeszowa po mąkę do 
młyna, którą zawieść n iałem do Dębicy 
Wówczas najął mnie Estereicher, abyi 
wracając przywiózł jakiś towar z Ropczyc 
do Rzeszowa.

Z powrotem wstąpiłem na kolej zkąc 
przywiozłem 14 worków, zdawało mi si§ 
że to groch i jedną dużą beczkę około 
300 kilo wagi. W drodze przetarł się je 
den worek i poznałem, że to była kawa 
Około 10 rano przyjechałem z towarem 
i złożyłem do składu Weinberga worki 
beczkę zawieźliśmy gdzieindziej.

Świadek Paweł Makowski nie stanął 
powodu choroby; ,za zgod» stron odczyta­
no zeznania w śledztwie złożone.

P iotr Zumara, gospodarz z Trzciany, zezn 
Razn pewnego wiozłem raz jakieś worki 
z Ropczyc, ja  Wiozłem 16 worków a 14 
worków W achowski. Było to jakoś w paź 
dzierniku W nocy przyjechaliśmy do R ze­
szowa do jakiegoś składu, ale gdzie, to nie 
wiem.

H ersch Breit, tragarz z Rzeszowa, zezn.: 
U  W einberga robiłem stale przez 6 lat. 
W einberg ma w Rzeszowie skład mąki, 
oraz przyj muj( w zastaw różne towary a 
między innemi i kawę. Po kawę jeździłem 
czasem na kolej i wydawał worki na zle­
cenia Druckerów.

Świadek E rnest Friedberg, zeznaje: W r. 
1884 i 1885 byłem kasjerem urzędu cło- 
wego w Krakowie.

Na zapytanie, kto złożył zabezpieczenie 
na przedłożonej mi karcie ełowej, na k tó ­
rej jest podpis Mojżesza D ruckera, odp. :

N ie wiem. Dziś osób tych, które pieniądz'1 
składały na tę  kartę, sobie nie przypom i­
nam Przy zwrocie cła nigdy nie badałem 
aut-, ntyczności podpisów, tylko to, czy pod 
pis na duplikacie zgadza się z podpi ;em 
u n ik a tu ; strona przychodzi na urząd bez 
żadnej legitymacji, podaje jedynie numer.

N a szczegółowe zapytanie, odp. : Urząd 
cłowy wrsyła towary trausitowe przez te ko 
mory, przez które towar według taryfy cło- 
wej wyjść może. Jeżeli zatem na kartach 
clowych napisano, że kawa lub herbata 
może przyjść przez komorę ChwaJkowice, 
to  widocznie to je.st dozwolonem.

Salomon Breit, tragarz z Rzeszowa, ze­
znaje podobnie jak  H ersch Breit.

(Ciąg dalszy nastąpi).

T E A T R U  K R A K O W S K I E G O .
W sobotę, dnia 12 b. m.: Piękne słów ku , 

komedja w 3 aktach Michała Bałnckiego 
wznowienie), i po raz pierw szy: Guzik,

komedja w 1 akcie Marjana Gav alewicza.

Ostatnia poczta.

Reichensperger przemawia zajednomyśl- 
nem, o ile możności, przyjęciem trak ta ­
tów.

Kanitz ubolewa, że rządy /.wiązkowe 
weszły w stosunek zależności od z-ugraui- 
y  oraz że niemiecka polityka handlowa 

opuściła dawne pewne stauowisko. Mówca 
w '.uwieszeniu cel zbożowych na czas śc i­
śle oznaczony, widzi jedynie środek prze­
ciwko podniesieniu się cen uważa, że 
wzaj mne ustępstwa ze strony Austrji są 
niedostateczne wobec koncesyj, p« czynio­
nych z niemieckiej strony.

Caprivi odpiera w sposób bardzo s ta ­
nowczy zarzut Kanitza, że trak taty  wy 
pracowane zostały przez tajnych radców, 
przechylających się ku teorjom wolnego 
handlu, oraz że z urzędu kanclerskiego 
wyszły prace, za które urząd ten nie przyj­
muje znpelnej odpowiedzialności. W da l­
szym ciągu przemówienia, wobec poglądu, 
wyrażonego przez prasę, iż należałoby 
czekać, aż waluty Niemiec lub Austro - 
Węgier inaczej uregulowane zostaną, o 
świadczył Caprivi, że nie wie, jakie szan­
se ma uregulowanie waluty w Niemczech, 
nie sądzi jednak, żeby nawet, gdyby bi- 
metalizm nopźynił postępy, Niemcy były 
w stanie natychmiast zmienić walutę bez 
porozumienia się z Anglją. K iedy Austro- 
Vv ęgry zmienią walutę, mówca nie wie ; 
w każdym razie jeduak ani Niemcy, ani 
Austro-W ęgry nie będą mogły tego uczy­
nić przed dniem 1 lutego 1892 r.

Dyskusję odroczono następnie na dziś.

R a d a  p a f i s t w a .

W i e d e ń  1J grudnia. Odnośnie do g lo­
sowania nad etatem ministerstwa rolnictwa, 
zapytują Fuss i T.lscher, dlaczego nad 
sprawą nagród wyścigowych, nie było os >- 
Dnego glosowania Prezydent Smolka stw ier­
dza, iż postępował w myśl regulaminu izbo 
wego (Oklaski).

Izba przystępuje do szczegółowej dysku- 
sii nad etatem m inisterstwa sprawiedliwo 
ści. Vaszaty polemizuje z zapatrywaniami 
ministra sprawiedliwości, o prawie języko 
wem w Czechach i oświadcza, że póki na 
ród czeski w krajaoh korony czeskiej był 
panem swej historii, język czeski był ję 
zykiem państwowym. Teraz niewolno dzień 
nikom czeskim pisać o czeskim języku 
państwowym, co dozwolonem było za rzą ­
dów wiernokonst.ytucyjnego ministerstwa. 
Mówca występuje z zaczepkami przeciw 
Prażakowi, i żąda zastąpienia go człowiekiem, 
któryby pogwałconych praw narodu cze 
skiego godnie bronił w radzie korony 

Wczoraj rozdano w Izbie poselskiej mo 
t.ywowaue sprawozdanie rządu o traktatach 
haudl wych. W sprawozdaniu podnosi rząd 
że z dniem 1 lutego 1892 r. gaśnie więk­
sza część taryf konwencjonalnych, w szcze­
gólności taryfa traktatow a francuzka 2  te­
go powodu nowe ugody taryfowe muszą : 
dniem t.ym wejść w życie. D la Austro 
Węgier spoczywa punkt ciężkości akcji 
handlowo-politycznej w stosunku do Nie 
miec. Nowe trak taty  obejmują 43 miljony 
konsumentów po stronie austro węgierskiej, 
a 90 miljonów po stronie innych czterech 
naństw traktatowych Nowe trak taty  w po­
łączeniu z traktatam i, które Niemcy za­
warły z W tochami, Belgją i Szwaicarją, 
wytwarzają w środkowej Europ ę związek 
bandlowo-polityczny na tak doniosłą skalę, 
że szczególnie ze względu na jego siłę 
atrakcyjną, traci termin wygaśnięcia d a ­
wnych taryf z dniem 1 lutego 1892 roku 
z laczną część swej dotkliwości, bo prze­
dłużenie lub utworzenie nowycL pewnyoh 
podstaw traktatowych po tym terminie, jest 
zapewuiouem. Najbliższem zadaniem rządu 
austrjackiego będzie: zapewnić sobie ta k ­
że na dłuższy czas za pomocą traktatów 
dogodne stosunki handlowe ze W schodem. 
Kom isja dla traktatów  handlowych wy­
brała przewodniczącym Bilińskiego. Nad 
wnioskiem Liechtensteina, żądającym zar- 
siągmęcia opinji stowarzyszeń i Izb han­
dlowo przemysłowych, odbędą się obrady 
po zamknięciu jeneralnej dyskusji w ko­
misji.

Z p a r l a m e n t u  n ie m i e c k i e g o -

B e r i  n 11 grudnia. Parlam ent n:c, 
miecki rozpoczął wczoraj pierwsze czytanie 
traktatów  handlowych Kanclerz Capriyl 
d“je pogląd na rozwój polityki handlowej 
od roku 1878. Przemyśl krajowy podniósł 
się z aczn’e, niemnio: jednak hiperproduk- 
cja wywołuje trudności w zbycie. W yja­
śniwszy stosunki handlowe z Francją i o- 
mdwiwszy stan przywozu i wywozn towa­
rów, stwierdza C aprivi, iż następstwem 
obecnego stanu byłoby pozbawienie cbleba 
tak przedsiębiorców, jak  robotników. N ie­
mcy muszą znaleźć środki utrzymania rol­
nictw a, a umożliwienia zarazem rozwoju 
przemysłu. Rząd przyjął za adę wyrówny­
wania interesów między Niemcami a inne­
mi państwam i, do czego potrzeba ustępstw 
wzajemnych. Rząd zdaje sobie sprawę 
z trudności czasu przejśi id wego, nieodzo 
wną jeduak było rzeczą, aby choć z ofia­
rami utrzymać nienaruszony stosunek rol­
nictwa do przemysłu. W vnikają"y ztąd u- 
hytek^ wyniesie podług memorjałn 17 do 
18 miljonów W  stosunkach z państwami, 
któryrn przysługuje prawo najbardznj n- 
przywilejowanych, sprawa dyferenejonal 
nego ich traktowania załatwia się sama 
przez s ię ; z irnem i państwami przyjdzie 
niebawem do rokowań, w których Niemcy 
s arać się będą o uzj Skanie ustępstw. 
Rząd nie ma zamiaru ds^szogc zniżania ceł 

Capriyi usprawiedliwia stanowisko rzą 
du wobec rzekomej nędzy i oświadcza, że 
bez cel przesilenie rolnicze byłoby nieuni­
knione. Rząd zamierzał ulżyć stanowi r o ­
botniczemu przez zniżenie cel od najko­
nieczniejszych środków do życia. W ska- 
zmąc na trak ta t z Belgją i Szwaj< arją, 
czyni C ap rin  uwagę, że w razie gdyby 
pokój — czego się nie spodziewa — "ie 
dał się utrzym ać, trzeba sobie życzyć, że 
by mieć o ile można jak  najwięcrj wier 
nych sprzymierzeńców, ci jednak dadzą 
się pozyskać tylko przez nawiązanie z ni­
mi handlowo politycznych stosunków. W o­
bec bilu M ac Kinleya zaznacza Caprivi 
konieczność ścisłego połączenia się państw. 
Nowe trak taty  dają pewną gwarancję na 
przyszłość i przyczynią się do dalszego 
rozwoju Niemiec, do utrzymania i wzmo- 
cniei.is ich stanowiska mocarstwowego.

R z e s z ó w  11 grudnia. R ada mm
na wczoraj8z,em posiedzeniu wybrała zna­
kom itą większością głosów dra Zbyszew-
skiego burm istrzem , a p. Karpińskiego
aD,esurem miasta Rzeszowa.

W i e d e ń  11 grudnia. Wiener Ztg. o- 
glasza rozpor?ądzenie ministeijalne w spra­
wie taks aptekarskich na rok 1892, oraz 
rozporządzenie, dotyczące uregulowania
handlu piwem butelkowem.

B u d a p e s z t  11 gruania. Izoa deputo­
wanych och waliła przeważną większością, 
utworzoną ze wszystkich stronnictw, urzą­
dzenie wystawy narodowej

B u k a r e s z t  11 grudnia. Nowy gabi 
net przedstawił się Izbie. Catargiu odczy­
tał deklarację, że ministerstwo będzie w 
dalszym ciągu spełniać dzieło reform, roz 
poczętych w ostatnich latach. Umiarkowa­
nie konserwatywny kierr.nek, w połączeniu 
z liberalnemi przekonaniami gabinetu, bę­
dzie w stanie odpowiedzieć wszelkim no­
wożytnym wymaganiom. Zapatrywania m i­
nisterstwa zgadzają się z zapatrywaniami 
większości parlamentu. Im  większą będzie 
ta  zgodność, tem płodniejszą może być 
działalność m.nisterstwa. Odwołuje się 
więc ministerstwo do zgody i patrjotyzmu 
reprezentacji ludu.

Izba odroczoną została do 21 b. m.
B e l g r a d  11 grudnia. Z powedu żą­

danych przez Pasicza redukcyj budżetu 
wojskowego, podał się do dymisji m inister 
wojny, oraz inni ministrowie , popierający 
jego stanowisko, sprzeczne z zapatrywa­
niem Pasicza. Rejencja odrzuciła przyjęcie 
dymisji przed zebraniem się Skupczyny.

S o f  j a  11 grudnia. S<>branje przystąpiło 
do drugiego czytania projektu do ustawy, 
względem wypuszczenia przez bułgarski 
bauk narodowy nbligacyj hipotecznych w 
kwocie 20 miljonow.

Swoboda stw ierdza, że Sobranje na po­
siedzeniu sohotniem uchwali zgodnie z ży­
czeniem ks Ferdynauds, dotaeję w kw - 
C e 50 000 franków ro#< znie dla ks Ale 
ksandra Battenherskiego, a to z wdzię­
czności za nieocenione usługi, jakie oddał 
< jczyźnie

R i o  d e  J a n e i r o  11 grudnia. R ztd  
wezwał gubernatora Stanu R io de Janeiro, 
Portellę, aby się podał do dymisji. Por- 
tella odmówił- Prawdopodobnie przeto na 
stąpi proklamacja stanu oblężenia i nomi­
nacja gubernatora wojskowego.

li »!>- kf *
¥Mm

dla spraw publicznyoh, dla przemysłu i 
handlu oraz dla rolnictwa

Bruksela 12 grudnia Królowa belgij­
ska zyskała sobie ogromną popularność 
wśród ludności flamandzkiej, że na fran- 
cuzką przemowę, którą ją  dyrektor fla- 
msndzkiego teatru  witał, gdy wchodziła 
do tego przybytku sztuki, odpowiedziała 
po flamandzku : „Belgijczyey powiun’" pie- 
Ięguować język flim andzki. bo jest to ję ­
zyk narodowy Belgji."

Petersburg 12 grudnia Rząd carski 
odstąpił od zamiaru zniesienia zaprowa­
dzonych przez Aleksandra I i-g o  urządzeń 
antonomiczuych w miastach.

„ Ł u l U i r k g i n p f -1 w e  F r a u c j i .
P a ry ż  12 grudnia. Sędzia śledczy w 

V i r sk a z a ł pewnego księdza na grzywnę 
w wysokości i 00 fr: nków, z powodu, że 
odmówił ran pewnych informa.-yj, powo 
łując się na obowiązek dotrzymania ta je­
mnicy urzędowej. Sąd kasacyjny przecież 
uwolnił wt-pomniunego księdza.

K a t a s t r o f y .
Wrocław 12 grudnia. Pod W aldenbur 

giem zginęło trzynastu robotników wsku­
tek wybuchu gazów w kopalni.

B e r l in  12 grudnia. Z Wrocławia do­
noszą, że wskutek wybuchu gazów pod 
Hf rmsdorf, zginęło dziesięciu górników

R o z lł - t j n ic y .

R z y m  12 grudnia. W Ozieri w SarJy- 
uji uprowadziło sześć zamaskowanych o- 
sób pewnego bogatego przedsiębiorcę w 
góry i żądają 300.000 iirów okupu. Zn 
rozbójnikami wysłano wojsko.

rada ministrów 
maksymalnej i

* Z Madrytu donoszą że 
postanowiła wprowadzeuie 
minimalnej taryfy celnej

* Wedłng doniesień węgierskiego konsu­
la w Chicago, zasiewy ozime bynajmniej nie 
przedstawiają się korzystnie. W ogóle ozi­
mina wiele ucierpiała wskntek suszy i ro­
bactwa. Deszcze, jakie padały w ostatnich 
czasach poprawiły nieco stan zasiewów, nie 
tyle jednakże, aby wynagrodzić straty , spo­
wodowane poprzednią suszą.

Kraków, 11 grudma.
Pusenical 1.50—18.76, Zyto10.65—11.45 Jęcimień

7 60—8 .00, Owies 7.-----7.&0, Groch 1 0 -------12.—
Tatarkali ’2.60, Proso 7.-----*.—, Fasola ».—
12.—, Jagły 14.------ 16.—, Siano -  — 2.40, Sło­
ma — ------1.80,--Konicsyna na p, szę sa 100 klgr.
—.— 2-6J, Ziemniaki za  hektolitr 3.z0—S.40,
Jaja za kopę 1.80—2.—, Masło za garniec, 4.------
4.50, Spirytus na 95° tralesa sa hektolitr —.------
84.—, Okowita na 80° tralesa sa hektolitr —.------
78.—.

Oeuy

r, tnia 10 grudnia 1891 roku.

Lwów Tarnopol Podwoło-
czyska

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Eonicz czer. 
Eonicz biała 
Eonicz. szw.

11-4012-10 
10.1510*90 
6-75—8 — 
7*25 - 7  90 
6-26 10-—

11-1012-— 
9-8510-75 

661—7-75
7------ 7-75
6*25 9 —

10-8512-— 
9-7610 65 

6-75—8-— 
6-86 7-60 

6 25 ło ­

1 3 —13-50 13*—13-50 ił-—13-25

1Ś 
l 

1 
1 

3 
1 40-—52*— 40 -5 0 -—

1 
1 

i 
1 

1 
! 

i 
i

loco
Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel 66-— do 60-— H  za 66 kilo, 

Lwów, nominalnie. -«
Okowita gotowa za 10.000 litr. pr., loco Lwów 

18.50 do 19-50 zł.
Usposobienie przychyluiejsze. Dowozy niezna­

czne.

Restauracj a „ Czermak".
Seanownej T. Publiczności,

a szczególne ś iś ejs^em i Kółku Przyjaciół mu- 
zyki donoszę z przyj-muośclą, ie udało mi się 
pozyak ć znaną we wszystkich stolicach świata, 
a na wystawie paryskiej zaszczytnie wyszczegól- 
niocą, jedyną w nvoim rod-aju Muzykę Cygańską

RADJCS LAJOS
która ju i od wielu la t koncertuje stole w S ła ­
wnem ,Smeks“ na kilku Koncertów w lokalu 

mojej BeBtouracjL 2041 2-2
Dziś v  soootg d. 12 g ru d n ia

W I E C Z Ó R  M U Z Y K A L N Y
wykonany przez

Muzykę Cygańską RAD!CS LAJOS.
Wstęp od osoby 40 ct. Początek o 7 wie­

czór. — 0  liczue odwiedziny npra zi uprzejmie.
A. Czerniak.

Z duiem 2 stycznia 189 : r. otwieram

K U R S  P R ZY G OT O WA W CZ Y
dla prn.en zamierzaiących zdawać gimnazjalne 

egzam na klanowe oraz matnrę.
Nauki udzielać będą fachowi profesorowie gi­

mnazjalni. Zgłoszenia przyjmuję do 1 stycznia 
1*92 r. 2031(2 3)

mafja  serw ato w sk a
właściolelka 8 rl. zakładu naukowego w Kra­

kowie, ul. Dolnyoh Młynów, I 3.

W ie d e ń  12 grudnia. W powszechnym 
szpitalu pnwiesił się jeden r. pacjentów.

Budapeszt 12 grudnia. Z powodu sze­
rzących się wśród młodzieży szkolnej cho­
rób zakaźnych, zawieszono w wszystkich 
s kolach naukę, aż do 5-go stycznia 1892 
roku.

Paryż 12 grndnia. Przyjęcie Freycine- 
ta do grona członków Akademji francu­
skiej odbyło się wob c licznie zgromadzo 
nej publiczności bardzo uroczyście. Nowy 
akadem>h rozbierał dz.iela swego poprze­
dnika, Em ila AugiePa. uwzględniając w 
nich przede w szy stkiem stronę polityczną i 
społeczuą.

Paryż 12 grndnia. Dr,iś zbierają się 
„wolue stany Delfinatu “ Przemawiać bę- 
dą między innymi także biskupi de Ca 
brićres z M ontpellier i Fava z Gferobli. 
Program  dzieli prace między cztery sek­
cje: dla interesów moralnych i religijnych,

„N A  G W I A Z D K Ę "
z a k ł a d  FOTOGRAFICZNY

KORNELA BŁON] EWSKIEGO
w Krakowie, Podwale Nr 14. obok Hetelu 

Krakewsaiego,
poleca Szan. Publiczności

JSTA. G W I A Z D  tc w !
fotografie po cenach zniżonych, 6 sztuk wizytowych 
złr 2.ńO. 12 sztuk v i ytowych złr. 4. 6 sztuk ga­
binetowych złr. 5. 12 sztuk gab’netowych złr. 9.
6 sztuk a la Maki r t ?łr. 7. In  sztuk a la Makart 
złr. 1?. 6 sztuk budoaruwych złr. I '’. 13 sztuk 
buduarowych z.lr 16. Portrety powiek&ione do na­
turalnej wielko ci od 2 ; do 35 złr. wykończono 
olejno do ća złr. Celim punktualnego wykonania 
upraszsm o wczesne zamówienia.

Dziękując :a  łaskawe dcityczasowe wzglądy Szan. 
Publiczności, polecam s ę i nadnl nadmieni jąc Iz 
reny zniżone obowiązują tylko od 1 go grudnia do 
Nowego roku. 2019 (3-6).

Z szacunkiem
KORNEL BŁONIE^TSKI.

M am  zaszczy t za w ia d o m ić  
S za n o w n ą  P. T. PufctLczncśó, iż  
objąłem  z d. 1 październ ika b. r.

R E S T A U R A C J Ę
w ..Hotelu Krakowskim*4 w Krakowie. 

K uchnia dobra i zdrowa
zaopatrzona we wszelkiego rodzaju napoje,

jako to :
W in a  k rajow e i  zagraniczne.

Obiady »  każdej porze a  la  carte . Abonam ent m ie­
sięcznie od 15 z łr . —  Obiady od 60 ct. do domów 

pryw atnych o 2 0 %  niżej.
Na wesela i zbiorowe kolacje 

przyjmuję zamówienia we własnym lokalu 
restauracyjnym na L piętrze, jako też i w 
w dom tch prywatnych — po cenach umiar­

kowanych.
Pole jam się względom  Szano­

w nej P. T. Publiczności
1981 18 -20) z poważaniem

WINCENTY DYDAŚ.
W s z e lk ie  p a p ie r y  w a r to ś c io w e , bankno­
ty zagraniczne I monety kupuje i spnedaje pod naj- Kair wjriiafljf 11Ł finał Bai w  K ra k o w ie , R y n e k  1. 30. M T  Zlecenia 

z prowinc, uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 
teasta pmrtzJL
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cnt.

.K u rjera  Polskiego* pod „K asjerka S. Z.“ 
   _____ 614(2-6)1

Pomocnik cukierniczy,
k tó ry  takż i a nie w yrab iać  w szelk '"go  
gatunku  w óakl, poszukuje miejsca. Zgło- 
s senia pod napisem Cukiernik, post. -e s t. 
K raków . 4i-4(3:> O

Doniesienia rozmaite
R o c ł o i l r o r l o  bardzo dobra, jest  
1 1 0 3 * 0 1 1 1  a O J a  zaraz do sprzbdanla.
Zgłoszenia do Admin. 
gou pod J. H. 516-

K u rje ra  Polskie-
516(2- )

Osoba samoistna i ehe'4ea 
w zląść w lę 

ksze m ieszkanie, w p ierw  poszukuje lo­
k a to ra , s tarszego  mężczyznę. Wiadomość 
w Adm. .K u r je ra  Polskiego*, pod lit. 
X. Z. Nr. 517. 517(2-3;

Nauki k ro ju  i szycia, udziela się, 
I jak o też  i w szelką  kraw iecczy- 

zne przy jm uje -ię , p rzy  ul. S to larsk iej, 
Nr. 13, II. p., od ty łu .

l / o u / n l p i *  k a to lik , p rzysto jny , po- 
InClwwCllGI , szukuji w celach m a try ­
monialnych znajomości. Ł askaw e zaw ia ­
domienie u p rasza  pod: Szczerość a . 99. 
poste re s t K raków , do 18 b. m. 519(1-1)

DEOBNE OGŁOSZENIA.
) a  w y ra z u  z w y k ły m  d ru k ie m  po  2  c n t., t łu s ty m  d ru k ie m  

5 c n t — M in im um  c e n y  o g ło s z e n ia  25
Nanka i wychowanie.

Lekcji muzyki,
sei w atorjum , za m ieszkanie lub życie.
Wiadomość w  A dm iuluistracji „K urjera  
Polskiego*. 4,70(29- )

Posady i prace.
C i|h i(i|# ł 8tar9zy- w ła  łający  języ-
0  I I I J C S I  i 16m niemieckim, czeskim
1 polskim, posiadający ładny  ch a rak te r 
pisma, chcąc ko rzysjać  z w olnego czasu, 
poleca się do prow  idzenia koresponden­
cji. rachnnków  ltp . Łaskaw e zaw iadom ie­
nia u p rasza  pod: „Pilność 1860* poste 
rest. K raków . 515(1-1)

1 /O C l O r l / O  z kaucją szuka posa ly. 
f k d o J C I  R d  Wiadomość w Admiuistr.

po

I f + n  r h r o  odstąpić młodego psa, 
IX LU 0 1 1 O C  tle ra . lub DUldoea z i

r a
tlera inb buldoga z ma­

łej rasy, raczy podać swój adres do 
Admin. „Kurjera Polskiego*, pod lit. 
A L .  .

1 1 /J l / ł  w yborny, p raw d z iw ie  dcmowy, 
W I R l  po cenie, jak  na dzlsiejsz cza­
sy, bardzo nlak lej, p rzy  Kiótklej,
1. 5, na I. p ię lrze , u pani U., poleca je ­
den ze stołow ników - 497(1 i- t)

l / r o i i f o n t l l O  WeSła  w  kraw iecczy- 
Ik lC lW O U W C * , ź n le , podejmuje się 
robót w  domach p ry  w atnych. Adres : M. S. 
Ulica R eform acja  Nr 7.

Do sprzedania:
szafa , duży sam ow ar rosyjski, zegar 
ścienny o trzech  w agach i obraź olejny. 
Ulica Zw ierzyniecka, Nr. 16, p a r te r

Współ,lictwa K it& r jr
sznknję. Wiadomość w  Adm. 
Polskiego* pod „Udział* 300.

Lokale

„Kurjera
513(1-5)

M i o Q 7 l f 9 n i  a  9k ła ' ai%ces °  8l? 5 3n i l c d £ l l a l l l a  pokoi i kuchni jeden 
pokój z osobnem wejściem) na I. lub ua 
II. piętrze poszukuje się w  blizkosci 
Rynku głównego. Wiadomość w  Admin. 
„Kurjera Polskiego*. 601(3 3)

Pokój frontowy na II. pletrze,
jest do wynajęcia od 1 stycznia. (Kle­
pacz) ul. W arszawska 4. 51 (2- )

V
Ii

i

JAN POJE
d a w n i e j  1879(13-?)

Z P O C T E ;  i  K , A A 3 D 0 3 ^ S I C I

K R A K Ó W
u l i o a  F 1  o  r j  a  ń  h  l i  a , U  r .  3  3 .

FABRYCZNY SKŁAD
i
I

d o SZYCIA
Sprzedaż na raty po 1 złr. tygodniow o, 

lu b  te ż  g o tó w J są  o 10 p r o c e n t  ta n ie j .  
Illustrowane cenniki gratis i franco.

S K Ł A D  A P T E C Z N Y
pod CZARNYM WILKIEM*

G. O T O W S K I  i Spółka
u l i o a  S i e n n a ,  L .  1 2 .

Zaopatrzony w świeże, doborowe materjaly i wszyatki 3 środki toa­
letowe poleca:

K a d z id ła  królewskie, kościelne i sosnowe.
T r a n  r y b i ,  zawsze świeży, we flaszkach i na wag*?.
W in o  pepsynowe na maderze ]/s f la s z k i .................... 1.25 cnt

„ chinowe na maladze „ „ ...................1. — „
„ „ z żelazem „ „ ...................1 - ,

K o n ia k  F ra n c u z k i stary „ „ ...................150  „
H e rb a tę  ro s y js k ą  proszkową l-m a V4 ń .................-  «

O
o

B u ljo n  w o ly ń b k i . ’/2 kilo 2 50
G ry s ik  to a le to w y  do mycia rąk itw arzy w paczk. po 5 i IO „
K o k o l zrównali) środek do czyszczenia wszelkich metali.
W o d a  k o lo ó s k a  własnego wyroou, znakomita ’ / 2 flaszki 25 cnt 

do ust D ra Radeckiego usuwająca wszelki odór z ust, 
i uśmierzająca ból zębów i dziąseł, f la s z k a ...................25 cnt

Wszelkie gumowe towary, opatrunki i przyrządy chirurgiczne, środki we­
terynaryjne, szczotki, szczoteczki i grzebienie, po cenach nad0 r umiarkowanych. 
M y d lą  do prania, mydełka toaletowe, krochmale, sztywnik, farbka, s o - X  

da, oliwa nicejska stołowa. 2031,2 r  i q

Ifa

IW:
J V E  - A .  G r  A .  Z  Y  J N T

UBIORÓW  M E Z K IC fi
i dziecinnych |

C H E M IN A  E E E D M A N N A ,
F iac I I .  Świętych 1 .1 , róg ul. G rodzkiej, ohok M agistratu,

I zaopatrzony został na sezon jesienny i zimowy w najmodniejsze ;
i najlepsze ubrania męzkie i dziecinne, sprzedając takowe po ce

nach fabrycznych, a mianowicie: ,
Szlafrok zim owy od z ł r  7 d o ................................................................. z łr . 15.
Ubranie m arynai-kowe z szew iotu  d o b r e g o ............................................

ki Spodnie kam garnow e, « im o w e ................................................................. ......
J -altut, szew iotow y lub m ontontakow y od z łr . 12 do . . . . „
' U b ran ia  dziecinne o d .......................................................................................
1 P łaszczyki „ „ ............................................................................................*
1 Kożuszki w yborne z fu trzanem i k o ł n i e r z a m i .......................................

,  l a u g i - o w e ...........................................................  »
j U prasząjąc o liczne w zględy, pozostaj j

J Z poważaniem CHEMIN FELDMANN,
i962 (5 -6 ) Pi. j w .  Świętych, L, i, róg ul. Grodzkiej, obok M agistratu,

Zajmująca, na długie wieczory zimowe bardzo po- 
trzebna rozrywka Z a d a n i a ,  ł  r t k o w o  
są tylko prawdziwe z KOTWICĄ B V * Cena 

BA centów. W B
Wiele tysięcy 'odziców lyraził" się z największe­
mu pochwałami o wysoK.a-n wyohowawoz, m zua- 

czenin środka do z ięcia i zabawy, sławnych

kotwicznych skrzynek budowlanych;
„ie masz lepszego i bardziej zajmującego środka 
do zabawy nie tylko dla rl. ieci, 1* c , i dla doro­
słych! Bliższe szczegóły o skrzynce bi aowlanej i o 
„zadaniach łukowych* podane są w ślicznie Ilu­

strowanym cenniku R ichtera, który powinmby wszyscy .rodf c® /pI ? . r j lz'^ Z 01**8 
jak  najprędzej od tirmy F. AD. RICHTER & C. W WlSdniU, I • , , -
ażeby byli w stanie zawczasu wybrać dla swych dz,eci rzeczywi c 
UPOMINEK na św Mikołaja lub na Gwiaz ikę. — _W;?ystkie skrzynki 
bez znaku „kotwicy*, są to zwyczajne naśladowania Które j^k - dopełnie- l : 

ajmniejszej w artości; dlatego ualc*y zawsze żąd C i pr.yj- 
- - ....................... ......  - - -  —  —  i tó-

doskonały
budowlane

nu- nie mapi ------„   , „  .
mewać f S T  tylko kotwiczne skrzynki budowlane Richtera

rj m jak przedtem tak i teraz żadne im a nie dorównały.
Dostać ie można we wszystkich lepszych handlach zabawkami po ce-

u: cl, ód 3 5  centów d , 5  złr. i wyżej. 1957(6 6)

I

O dznaczoua  3 s re b rn . m ed a lam i p rzez  c. k m ln is t. h a n d lu  z .w y s ta w  k ra jo w y ch . 
P IE R W S Z A  K R A JO W A

FABRYKA LIN  KONOPNYCH
i  d r u c i  a n y c ł i

oraz wszelkich Wyrobów Powroźniczyuh
KAROLA WUKBlilllNSKIEGO

w Krakowie, przy ul. Pędzichów pod L. 17. (Dom własny).
Sprow adziw szy odpowiednie m aszyny, 

w yrabiam  lin y  z w łókna m anilla  do w ierceń kanady jsk ich .

Poleca Szanownym P. T. Odbiorcom:
I  iflV trflllCmiciY np 3o wszeIk'cb maszyn, z podolskie! ruskich manila ko- 
L lil j  U AilOUllOjJilC nopi i bawełny, każdej grubości i długości, które peł­

li! nią bardzo dobrze służbę. Zaplatanie i naciąganie takowych na maszynę będzie 
przez mego monteura na miejscu wykonane. Nadmieniam przy tej sposobności, 
że listy uznania za skuteczne działanie tych lin po fabrykach są do łaskawego

przejrzenia Szau. PP.
z styryjskiej lanej stali lub z drutu 
żelaznego, cynkowanego i niecynko- 
ochrnniającym oa rdzy.

z czysto czesanych, długich 
konopi, wszelkich rozmia- 

długości i szerokości, olejowane i 
nieolejowane, wykonywane ściśle według podanej miary.

Donn parciane dukta do Bkwator|ów, Wężów do sikawek, Wiaderek do ognia,
I  d u j j Przyrządów .dla straży pożarnych, do pływalń I zakładów gimnasty- 
stycznych, SZNURKÓW do ohmlelu, zapuszczanych na żądanie płynem ochron­
nym przeoiw Dutwiemu, smarowideł do Lu konopnych transmisyjnych i aru 

danych, uprzęży dla koni, pocnodni i fi p.
z drutu styryjskiego cynkowanego, wszelkich rozmiarów i (f 

j kombinacyj, lub z doborowych, zdrowycli konopi, olejowa­
ne, wrnz z przyborami. 2042(1-121

Skład apteczny
praktycznie u

m i n y  druciane okrągłe płaskie!
jP j  wanego, zapuszozone płynem,

i j  Liuy do wszelkich budowli 'i górnictwa
^  rów, L I N T  P Ł A S K I E  różnej długo!

F ab ryk a dostarcza
Kolce ogrodow e d ruciane, służące zam iast p ło tu  do ogrodzenia. 

C e n n ik i w y s y ła  s ię  n a  ż ą d a n ie  f r a n c o .

FOLWARK
140 m orgów  dobrej gleby, z dobrem i i po- 
rządnemi budynkam i, przy gościńcu, blizko 

[kolei, do sprzedania. Zgłosić się: Józef Wei-tóJ 
119 3 nar w  „Sokołów ce“, o. p- Bobrka u*.,-o M
S S S t 8 S 8 8 8 S B a : S S S S 8 8 8 H g lg 8 S g l

Pierwsza kouc.

FABRYKA GILZ (TUTEK)
1 w j r o D u i  k a r to n o w y c h

Z YG M U N T A  BO G U C K IEG O
Kraków, Łazienna 5 Filia: Karmelicka. 21 

Wyrabia gilzy klejone i maszynowe z oryginalnych bibułek fran- 
1*30,3-'-̂  cuskich. Ceny fabryczne

P P. Kupcom odpowiedni rabat. “WB
AU AIa W

1917(3-8) ^  
1 X X X X ) X X X X X X X X K I X X :

M O C  N E  I  T R W A I . B !  >
I. traj. fabryka rękawiczek i bandaży rupturowych, brzusznych i innych opatrunków

ANTONIEGO MIRKIEWlCZA
K ranów , ul. G rodzka, 1. 3 1  oboic h a n d lu  Wp. K osza. F ab ry k a  ul. M ostow a. 1 .6, n a  K aźm ierzu.

P o eca :
R ę k a w i c z k i  w  n a j l e p s z y c h  g a t u n k a c h  g l a c e  i d u ń s k i e ,  z i m o w e  i l e t n i e ,  w  r ó ż n y c h  d ł u ­
g o ś c i a c h .  B a n d a ż e  b a r d z o  g u s t o w n i e  w y k o n a n e ,  w e d ł u g  w s z e l k i c h  p r a w  h i g j e n i c z n y c h ,  
( k t ó r e  n a  ż ą d a n i e  Barn z a k ł a d a m ) .  W i e l k i  w y b ó r  s z e l e k  g u m o w y c h  i  h a f t o w a n y c h ,  
w ł a s n e g o  w y r o b u .  P r z y j m u j ę  z a m ó w i e n i a  n a  u b r a n i a  j e l o n k o w e ,  p o d u s z k i ,  p r z e ś c i e r a ­
d ł a  i i n n e  w y r o b y  s k ó r z a n e  w  zakreB t e n ż e  w c h o d z ą c e .  C e n y  n izk ie .  P r z y  z a m ó w i e ­

n i a c h  h u r t o w n y c h  z n a c z n y  r a b a t .  D8 (7-i*)

Zdrowie! Pożywienie! Oszczędność! 
Kathreinera

KNEIPPA KAWA SIODOWA
z przymieszką do połowy z kawą z ziarnek nie daje 
bezwzulednie rozroznać przem ieszania i je s t  czysto 

pita 1956(4-14

bardzo smaczn., niezrównanym środkiem
Paczki po V 2 kilo  25 cnt. pożywczym i leczniczym dla niedokrewDych, I le

200 gr 10 dniczych, cierpiących na iołądek i nerwy, kobiet,

”  ” 100 5 " dzieci 1 1- p '
" " " ” składy w Krakowie mają: Roman Drobner, M. Fro-

mowitz, Franoiszek Lenert, -Salomon Landsberger, 
M. Sperling. — Zastępca: Salomon Singer.

i

f

I

I1

r o T o T o T o Y o lo lo lo M o T o h g ^

^  Doniesienie.
Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. T. Publiczność, że

Filja wiedeńska
Heilmana Kohna i Synów

u l .  G r o d z k a ,  1 . 9 ,  X .  p .
została bogato zaopatrzoną Śv wielki wybór go­

towych

na sezon jesienny i zimowy
& w własnym zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie,

po zdumiewająco nizfeich cena«li.
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się-Szan. K T. Pu­

bliczność dokładnie uważać na numer domu, gdzie na»z 
magazy n się znajduje. Z uszanowaniem

H e ilm a n  K o h n  i  S y n o w ie ,  
ulica Grodzka, L. 9, I. piętro.

K lC U iirlu  noe7 a-  w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, L. 9, 
ulUdUjf llddc j  • w Przemyślu, we Lwowie, w Czerniowoacn,
w Biały (Bielsku), w Opawie, w Pilźnie, w Tarnowie, 

* owie, w Jarosławiu i Stanisławowie.
w Rze-

1666

® 0 ® 0

4
9

' 6

0

$
8
9
91

8
?
9a8
i

A  
"7 
A  
"7
A
^ guatownie i 
J rządzony, z powodów fami 
^ lijnych, zaraz do sprzeda 

dania. 20:9 .3- )

4J. 6. Zacharski, Tarnów Y

Poszukuje się

wspolnilca
z kapitałem 3 0 0 0  złr. do 
handlu materjałów i farb. 
Oferty uprasza się nadsyłać 
pod napisem „Spólnik 3000 
złr. Adm. „Kurjera" Pol- 
skiego“, Kraków. 2010̂ -3 |
" ■  -  —  r . i E4.  ■■ k s  w

Wszech nauk lekarskich

DR. EDMUND PDCHACK1, <)  " “ * 4 U U11 flU  14 i]  f
y ordyiiujj jak dawniej od godz. )
r  9 — A nonnlnd-niTi A2-4  popołudniu.

Ulica SławkowskaNr. 23, 
II piętro.

Dla ubogich chorych od 8 9 rano 
bezpłatnie. 1 8 t -( - G--)

t
Ni4
Ni

Posznknje się do kupna:

majątku ziemskiego
w  pobliżu K rakow a, obszaru od 80 Jo 
180 morgów. O ferty z podaniem szczegó­
łów  1 ceny, up rasza  się yrzos-.ae do kan- 
ce la rji W f . adw. Dri FERDYNANDA 
W ILKOSZA w  K rakowie, ul. M ikołajska, 
2. Pośrednicy w ykluczeni. 1975(16- 8;

EKONOM
żonaty, bez fam ilji, posiadający szkołę 
Dublańską, zarazem  leśn ik  i myśliwy 
dobry, obznajmiony w  sw ym  zaw odzie, 
w upraw ie ro li 1 hodowli bydła, oraz 
w  zastępstw ie  przełożonego obszaru, po­
szukuje posady oJ 1 lipca 1892, lub w cze­
śniej Na stó ł lub o rdynarją  Zona może 
się zająć w szeluą pracą. U prasza się 
pod S. M 40, poste re s tan te  DĄBROWA 

via Tarnów . 2oo?(3-3)

ii
H66 TYLKO PRAWDZIWE (10-10)

g r a n a ty  w  o p r a w ie  1
am etysty , m ołdaw ity  i t. d.

bi W z o r y  z w y s t a w y  w  P r a d z e .

1 . Ferdynand Hofmann,
I Kraków, ul. Grodzka, 26.
^  tu ni Pf fJ In fil łn inni II Hi rilPirilln f3PTrJPTQ<J

P R A K T Y C Z N I E J ! I

H A N D E L

MICHAŁA KARASIA
Mały Rynek, 1. 7,

posiada 2037, 2-3)

wyborowe ziemniaki
stale na składzie i sprze­
daje 100 kg. złr. 4 i 4 ‘/ 2.

TAN EJ JAK NA M IARĘ!

Ś X X X X I X X X X X X X X I X X X h  
X n  ^Do sprzedania:

 ̂Łóżko machoniowe z pię-  ̂
X knę, rzeźbą. B iurko m a -  X

 ̂ch o iliow e (sekretarka), an- 
tyki z zeszłego stulecia. Ze- 

><garek z ło ty  iuęjbki. W ia x  
^domość w Admin. „Kurjera k1 
2 Polskiego

Gdy mi potrzeba inse 
rowac i42»(2i.?)

w driennikach lwowskich i in­
nych krajowych jako też w  z a ­
g r a n icz n y c h , to  z a ła tw ia n i  

to  za w sze  n a jta n ie j przez

A .  Biuro OgtóH
Lwów, Kopernika II. 
OSOBA~

obeznana z gospodarstwem na wsi, 
lub też jako klucznicza w mieście 
albo na wsi, mogąca w każdym ra­
zie zastąpić panią domu posiadają­
ca oardzo dobre świadectwa, poszu­
kuje posady. Bliższa wiadomość ul. 

Kanonicza, Nr. 19, na dole M H.
iu24(8-8)

Mężczyzna
w średnim wieku, kawaler, ukoń 
czony prawnik, z praktyką gospo­
darczą tak rolną jako i kancelaryj­
ną, odbytą w wzorowo prowadzonym 
majątku w zachodniej Galicji, po­
szukuje odpowiedniej posady w wię­
kszym majątku. W  ymagania skromne. 
Szczegółów udzieli z grzeczności p. 
Str nisławMachniewicz, urzędnik To­
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń 

w Krokowie. sdfofa-si

n  t  . . ____ f  i  •

R E P B E Z E Y T A C . U

w Krakowie,  ul. JagiellońSKa 5
poleca swe

wybornej  jakości piwa

Piwo marcowe,
Piwo leżak,

Porter krajowy.
Zam ówienia dosta- 

i w ia się do dom u bez­
płatnie. £060(l-s,

Szopki!
18 figur, 40 ctm. wys kich, z masy 

I trwalszej od terracoty, artyotycznie wy- 
| kończonycli i kolorowanych złr. 7 5 . 

Szopki małe (cała szopka 73 ctm. 
wysoka) z Dzieciątkiem, Matką Boską, 

św. Józefem i t. d złr. 19-50.

w m agazynie p rzyborów  kościelnych

St. Przybylskiego
Kraków, Rynek, A-B, 46.

Już wyszło z druku 2 tomowe dzieło:

księga pamiątkowa
100 rocznicy ustanow ienia K onstytucji 3 maja,

zebrał i wydal K. BARTOSZEWICZ.
T m  I -sz y  obejm uje: a) przedruki rzadkich broszur 11 
utworów literackich, przygotowujących um ysły Jo Konstytu­
cji (Kołłątaja, Staszyca, bisk. Krasińskiego, m embeckie- 
go itd oraz z rękopisów), b) najobszerniejsze i najszcze- 

gółow sze dzieje uchwalenia Konstytucji.
T m  II*gi zaw iera: a) dzieje pierwszych miesięcy po 

Konstytucji, po raz pierwszy zebrane, b) nieznane matc- 
rjały z rękopisów X X . Czartoryski h, archiwum m. Kra 
kowa i prywatnych, c) szczegółow e opisy 200 przeszło 
obchodów setnej rocznicy w Ameryce, Europie, w arsza­

wie, Eoznańskiem i Galicji.

Cena dwóch wielkich tm ów  3  złr. DO  cnt.
ADRES WY DAWCY : 16 9

K Bartoszewicz, Kraków Szewska 15.
><l

ZTnTel G - w i  a z c i k ę
d l a  d z i e c i  i  o  s  ć >  t >  d . o r o s ł y c ł i

poleca
w w ielkim  wyborze i  bardzo n izkich  cenae-h

fj u  1 j a  u  K u r k i e w i c z
w Krakowie, Mały R ynek, obok kościo ła  św. B arbary.

Książeczki do modlenia z tekstem polskim ; niemieckim, bardzo gustownie oprawne w 
. no, skórkę, celliioid, kość zwykłą i słoniową, lrmtjcje kości, szyldkretn i inne, od 

15 cnt. do 10 złr. Obrały I obrazki świętych na sztuki, tuziny, setki i w crłych a tu ­
szach. Szopki (iasełkaj z Narolzeciem Pańskiem, datdzo misternie wykonane, w roz- 
liczr j witll ości, do składauia i zastósowane do przesyłki od 30 cnt. do 3 /0  cnt. F i­
gurki do szopek oraz aniołki bardzo piękne do ubierania drzewek. Kasetki z papierem 
listowym i Kopertami po setce pikowane od 35 cnt. do najwykwintniejszych. Wyroby 
8kórkOW8 jak portmonetki woreczki, tytonierki ltp. Albumy na fotografje różnego lorma- 
tu lusterka, szczotki, grzebienie, mydełka toaletowe, woda kdońska, notesy, icyzor) ki 
i w ogóle wszelkie przybory do p.sauia i rysowania. Również przyjmuje się obrazy re- 
lieiine nremie i inne dooprawy w ramy i passepartont. Zlecenia z prowincji odwro- 

8 J ’ r  tną pocztą. 2014(4-7)

Pierwsza Galicyjska
Fabryka masarska ■

w Stary s Sączu,
m poleca

J swoje wyroby, i
Coiiniki na żądaiie wy- f  

syła franco. 20*1-01
z r Z Z - M I W Z D M IB---------

Panna inteligentna
w łada jąca  językiem  polskim, niemieckim 
i ruskim , p.semnie 1 ustnie, poszukuje 
posady jako nauczycielka domowa, do 
małych dzieci. L isty  up rasza  się prze- 
y lać pod adresem : B. P. poste restante 

KraKÓw. (l-  i)

Ogrodnik zdolny,
w sile wieku, żonaty, z małą fami- 
lją, posiadający chlubne świadectwa 
i zostający kilka lat w jednnm miej­
scu, poszukuje posady od Nowego 
Roku lub od I kwietnia Łaskawe 
zgłoszenia J Ch. poste restante Kro­
sno, lub na ręce I  Gawińskiego 
w Drukarni Anczyca w Krakowie.

PANNA
z dobrego domu, władająca języ 

< kiem niemieckim, znajdzie umie­
szczenie jako sklepowa w handlu 
kwiatów. Również 2 chłopców 
na praktykę ogrodową posz.ukuje 
się. Z prowincji mają pierwszeń­
stwo. Zgłoszenia: Karol Freepe, 

Kraków, ul Lubicz, Nr. 30.
2034| 2-3)

jlS I  Ł Ł  G w l a z d L R ę !

Znaczny wybór pięknych książek do na­
bożeństwa od 15 cnt. do 95 z łr , oraz gu­
stowne i tanie OBRAZKI NA KOLĘDĘ, od 
15 cnt. za 100 szt. du 60 cnt. za 1 obr. 
poleca S tład  artykułów  dewosyjnych

Kazimierza Z a ją c z k o w sk ie g o
pod „Aniołem* 2023(3 4)

w Krakowie, plac Marjacki 8.

H A K T D E L
pod firmą

J .  K O S Z
w Krakowie, ul. Grodzka,

poleca po niebyw ałej dotąd cenie

wyborowe (2-3)

JA B ŁK A  tyrolskie.
Koncesjon. przez Wys. c. k. Namiestnictwo

Biuru Nauczycielskie
Stefanji Szurek

w K r a k o w i e .  R y n e k  g ł .  5 ,  I I .  p .
poleca Nauczycielki i Bony różnej 

narodowości. 1918(3-3)

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
z r r r i t ń w  U  grudnia.

Waluty.
(łubie rosyjskie_ papie- 7-a 1 . .
Marki niem ieckie...........................................................
■20-to frankówk- w a ż n a ..............................................
^ubel srebrny obrączkowy. ......................................

OUigi.
Za 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież.

Yspólna państwowa renta papierow a.....................
Galicyjskie obfigacje indemnizacyjne...................
4®/0 galicy skie Obligacje piopinacyjne 26-let"ie .
4% galicy °ka pożyczka k ra jo w a...............................
•Vk°/o j: * . , ” »
t%  Obhgacje komun. galL. Bankn krajowego . .

%  Listy lil-wid. Królestwa dolskiego za tOO r. 
im. wart. oprócz knponn bież. w rublach i kop. .

Listy zastawne i dłużne.
L& 100 fl. im. wart. oprócz kupoun bieżącego.

1V2%  Libty zast. , 1. Bankn krajowego.................
'.Vi „ „ ow. r. zierr,. we Lw. nieoki.
K!i° ’ f i  i6.
1 Jo • » r u n i  « 55
4 ° / „ .............................................- r 62 let.

(tacą żądają

114 116 60
67 60 68 10

B 34 9 44
1 33 1 43

92 92 60
104 — 105 —
91 80 92 70

103 60 106 —
97 60 98 60

100 50 101 26

96 50 98 —

98 98 76
97 __ 98 —
94 50 96 60
94 V 96 —
99 — 99 80

®°/ii
47i7j

Listy zast. gal. Banau b>pot. we Lw. prem.. 
„ „ r * n ,  „ ńiepi.

6 tiiety zast. Zakł. h-ed. ziem, w *K ra- 36 let- 
6% Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań­

skiego we Lwowie -o tikw id . . . . » ■ • . . 
6%  Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań­

skiego we Lwowie w iikw id .  ..............................
5% Listy zasttwne Tow. kredytowego ziemskiego 

Królestwa Polskiego z r. 1869 Lit. A za 100 
rub. im. w. oprócz knponn bież w rub. i kop

Akcje kolejowe i  ^ankotoe
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwik........................ po 210 złr
„ Lwowsko-Czemiowiecidej. . .  „ 200 „

Galicyjskiego Bankn _iip. we Lwowie , 200 ,
Bankn galic. dla handlu i przemysłu 

w K rak o w ie ................................ * 200 .

Losy.
Miasta K ra k o w a ...................................... ....

„ S tan isław ow a........................................... •
Towarzyotwa anstrjackiego czerwunego Krzyża

„ węgierskiego „ ■ •
„ włoskiego * „

Bazylika B uda-Pesztu......................... .....................

107 60 
100 30

98 10
99

69 — 

52 —

99 60

201 — 
232
314 —

22 -  
27 60 
16 50 
10 50 
U  60 
6 40

108 30 
101 -  

99 — 
100 —

62 —

64 —

100 76

204 —
136 — 
20 —

2P -
17 50 
11 60 
12 75 

7 _
■ --------------------------------— —   —    —  ---------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------;  —  . - . i r m m-—  ,—  ■ ■ |—I _  ' | “7  istn iejący od la t 20-tu, poleca  mikbIjB
BAZAR MEBLOWY Stanisława Michałowskie90 w Krakowie  ̂ ul. rlorjanska l/ 7____  w rożnych gatunkach.____

Wydawca naszelny i redaktor: Dr. Józn Orłowski.
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